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Komitety solidarności demokratycznej — do wal- 
ki z reakcyjnymi zakusami rządu de Gasperi — 
powstają w całym kraju 


| Palmiro Togliatti o sytuacji we Włoszech | 


RZYM PAP. — Na terenie całych Włoch | 
powstają komitety solidarności demokratycz- 
nej, kłórych celem jest przeciwstawienie się 
zarzadzeniom antydemokratłycznym rządu. 

Narodowy komitet solidarności demokratycz-| 


przegnał głównego winowajcy ministra 
spraw wewnętrznych Scelbę — nawet nie po- 
djął najskromniejszych kroków, aby zapobiec 
nowym  spiskom bandytów faszystowskich, 
rząd, który swym postępowaniem dowiódł, iż 


nej w Rzymie, ogłosił manifest do narodu, w|uważa zamach na przedstawiciela narodu nie- 


którym podkreśla, że te same siły, które po» 
pierały faszyzm i wojnę połączyły się obec] 
nie, by zwalczać prawa obywateli i zdobycze 
demokratyczne mas pracujących. | 

W manifeście czytamy dalej, że „siły. demor | 
kratyczne zwyciężą, jeżeli pójdą do walki z 
reakcją w szeregach zwartych i zjednoczo- 
nych". 


RZYM PAP. — W wielu miastach odbywają 
ee waniłestacja przeciwko wzrostowi cen 
chleba, makaronu i innych artykułów pierw- 
szej potrzeby. W Sassari, na Sardynii odbyła 
się manifestacja ludności pracującej. Policja 
rózproszyła manifesiantów przy pomocy bomb 
łzawiących. 

Wielka maniiestacja odbyła się również w 
Ankonie, 


RZYM PAP. — Rząd włoski zapowiada wnie 
siemie ustawy antystrajkowej na. pierwszą se 
sie powakacyjną: parlamentu włoskiego, który 
zbierze sięw połowie września. 


RZYM. PAP. Dziennik „Unita'* zamie- 
él w dniu 1 bm. artykuł Palmiro Togliatti'a- 
ga napisany już po opuszczeniu szpitala i za- 
tytułowany „Do wszystkich towarzyszy i przy 
jaciół''. 

W atrykule 


tym po wyrażeńia głębokiej 
wdzięczności chirurgom i personelowi lekar- 
skięmu, którzy uratowali m} życie, Togliatti 
stwierdza, że dopiero niedawno dowiedział się 
o potężnym ruchu protestu i walce. mas pra- 
cujących, jakie objęły całe Włochy po doko- 
nanyji na niego zamachu. Togliatti podkreśla, 
że. fala gniewu i oburzenia nie zerwała się 
we Włoszech tylko z powodu jego osoby. „Za- 
mach dokonany w obecności afentów policji 
— pisze przywódca komunistów włoskich — 
ną jednego z przedstawicieli narodu, któremu 
zarzucić można tylko to, że zawsze bronił 
sprawy wolności mas pracnjących, walczył o 
dobrobyt ubogich i o niepodległość narodową 
kraju — jest faktem o doniosłym znaczeniu, 
jest objawem głębokiego kryzysu i kryje w! 
sobie  niebeznieczeństwo zagrażające całemu ! 
narodowi włoskiemu. 


— me 


W zasadzce przyczaiły się siły, które przy- 
cotowują zupełną likwidację odzyskanej wol- 
ności, siły, które pragną pchnać kraj na dro- 
ce służenig imnerialistom cndzoziemskim, 
zę służenia imperialistom cudziziemskim. 

Zamach ten oznacza wreszcie, że w samym 
kraju są ludzie, którzy za wszelką cenę pra- 
gna- utrzymać stan trwałego wrzenia, rozbić 
jedność narodu i .wzniecić płomień wojny do- 
mowej''. 


Jest rzeczą. zupełnie zrozumiałą — ciągnie 
dalej Togliatti — że w tej poważnej  sytu- 
acji, masy pracujace. Świadome  grożącego 


niebezpieczeństwa dały odcznć swa siłę i do- 


wiodły, że nragna wolności i pokoji. Partia 
nasza notrafiła stanać na czele tego gigan- 
tycznego ruchu, Ruch ten bvł nowym powa- 
zmym wkładem narodu włoskiemn do dzieła 
wolności i pokoju wszystkich narodów Euro- 
py‘, 


. 
Po wvyrażenin nubolewania z nowadn śmierci 


towarzyszy którzy nadli w chwili. gdv on 
znajdował się pomiedzy życiem a śmiercią 
Tochatti hisze: „Rzad, który w obliczu wv- 


dąrzeń; jakie nastąpiły po 14 linca. nawet nie 


Eksn'ozie w Karze 

LONDYN PAP. — W niedzielę popołudniu 
w centrum Kairu nastąpiło kilka silnych eks- 
plozji mie powodując jednak większych szkód 
materialnych, Tylko nieliczni przechodnie zo- 


stali ranni odłamkami. Rząd wyznaczył nagro 
de w wysokości 10 tysiecv tunńtów za wykry=, 
j zh di g 
cie sprawców podłożenia- bomb. 4 


mal że za sprawę podlegającą rozstrzygnięciu 
w zwykłym trybie administracyjnym — taki 
rząd potępiony już został, w oczach uczciwych 
i demokratycznych obywateli'*. 

W końcowej części artykułu, Togliatti 
stwierdza, iż dażyć będzie do jak najszybsze- 
go odzyskania Sił, ahy móc stanąć wkrótce w 
jednym szeregu z towarzyszami, którzy tak 
wspaniale kierują włoską partią komunistycz- 
ną. 


Narady polsko-czechosłowackie 


w sprawie współpracy gospodarczej Wa pscayadig się 
i 


w środę przy udziale ministra 


WARSZAWA, PAP, — W dniach od 4 do 7 


sierpnia br. odbędzie się w Warszawie dru-j 


ga sesja polsko-czechosłowackiej rady wspól- 
pracy gospodarczej, działającej na podstawie 
konwencji o współpracy gospodarczej polsko- 
czechosłowackiej, podpisanej w Pradze dn, 4 
lipca 1947 r. 

W. obradach wezmą udział członkowie i za 
stępcy polsko-czechosłowackiej rady gospo- 
darczej. 

Ze strony czechosłowackiej przybywają na 
sesje: mister handlu zagranicznego dr A. Gre- 
gor, zastępca ministra handlu zagranicznego 
Erich Lobl, naczelny dyrektor Banku Cze- 


nca 
chosłowackiego dr Leopold Schmela oraz ok 
20 najwybitniejszych przedstawicieli życia go 
spodarczego Czechosłowacji. 

Ze strony polskiej wezmą udział w obra- 
dach: minister przemysłu i handlu Hilary 
Minc, wiceministrowie: Eugeniusz Szyr i Lu- 
dwik Grossfeld oraz przedstawiciele zaintere- 
sowanych resortów. 

Obrady zaczynają się dn. 4 bm. o godz. 17 
w sali przy ul. Filtrowej 57 uroczystym po- 
siedzeniem, na którym minister Mine! powita 
zebranych, a minister Gregor, jako przewo 
dniczący Rady dokona otwarcia sesji. 
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Lud włoski broni swych pra 


W 


Tow. Togliatti (pośrodku) po opuszczeniu szpł 
tała wziął udział w posiedzeniu komitetu Cen 
tralnego Włoskiej Parti Komunistycznej. 

| O E m e, 


Strajk drukarzy brytyjskich 


LONDYN PAP. — Wskutek odmowy ze stro 
ny pracodawców zadośćuczynienia żądaniom 
w sprawie podwyżki płac, drukarze sżeregu 
dzienników londyńskich ogłosili strajk. 

W poniedziałek . nie ukazały się dzienniki 
¿Daily Herald", „Daisy Telegraphand-Motninq 
Post”, „Daily Express"; „Day Mail” (, „News 
Chronicle”. j 

W niedzielę wskutek strajku drukarzy nis 
ukazało się kilka angielskich pism niedziel- 
nych. 
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Wykrycie afery szpiegowskiej na Węgrzech 


Urzędnicy ministerstwa rolnictwa sprzedawali wywiadowi 
angielskiemu tajemnice państwowe 


BUDAPESZT PAP. Policja węgierska w związ 
ku z dochodzeniami przeciwko spiskowcom z 
Ministerstwa Rolnictwa, aresztowanym w ub. 
apania wykryła także szeroko rozgałęzioną 
s 
mocarstwa. Aresztowano dr Elemera iss — 
urzędnika -Ministerstwa Rolnictwa, oraz Pferen 
ca Kiss b. przedstawiciela w Londynie buda- 


Zwycięskie walki 


eć szpiegowską, stojącą na usługach obcego | o którym wiedział, że pozostawał 


pesztłeńskiegn koncernu prasowego. Dochodze 
nie ustaliło, że dr.Eiremer Kiss przekazywał wą 
żne dane dotyczące 3-letniego plánů rospodar 


czego swemu stryjowi dr Pferuncowi Kiss, 
ne służbie 
pewnego obcego mocarstwa. U di Pferenca 


legalnie do strefy brytyjskiej w Austrii Docho 
dzenie ustaliło ponadto, że dr Pferenc Kiss po 
powrocie z Londynu w.1946 r. nawiązał kon- 
takt z przywódcą faszystowskiej „Partii Wol” 
ności“ Sulycki'em, który ` później uciekł ea 
granicę z innymi faszystami węgierskimi. Po 


Kiss znaleziono walizę z tajnymi gok imenta- | ucieczce Sylycka-dr Pferenc Kiss utrzymywał 


mi w chwili gdy usiłował przedostać się nie | 


w Grecji 


Oddziały Markosa rozbijają ataki faszystów 


RZYM PAP. Agenca Elefteri Ellada donosi 
że 30 i; 31 lipca toczyły się eacięte walki na 
froncie Profitis — Elias, Liczne baterie arty- 
lerii popierały oddziały monarcho-faszystow- 
skie. Ataki zostały odparte e wielkimi strata 
mi dla nieprzyjaciela. Na polu bitwy pozosta- 
ło 786 zabitych j rannych żołnierzy armii nie- 
przyjacielskiej. 

Wojska demokratyczne zwiększyły swą ak- 
tywność na wszystkich frontach, Wzmogły się 
również walki grup partyzanckich. 


Oświadczenić Fińskiej 


Niedzielny komunikat ateński przyznaje, że 
pociąg Ateny — Saloniki wykolelł się na sku- 
tek aktu sabołażu. Komunikat wspomina rów- 


nież, że w pobliżu Karpenisi. stolicy Eurytanii | 


o której poprzednie twierdzono. że została 
oczyszczona z elenienlow  demokratvcznych, 
miała miejsce gwałtowna walka z oddziałami 

gen. Markosa. 
RZYM PAP. — Agencja Elefterli Ellada dono 
si, że w stolicy Rumelij Lamii. stracono 15-tu 
6 kobiet. 


Partii Komunistycznej 


w sprawie reakcyjnego rządu Fagerholma 


HELSINKI PAP. Dzienniki „Tiukansan 
Sanomat" i „Vapaa Sana” ogłosiły oświadcze- 
nie Komitetu Wykonawczego Komunistycznej 
Par'ii Finlandii o nowym rządzie. 

Oświadczenie stwierdza, że celem nowego 
rządu jest utorowanie drogi dla reakcyjnej po- 
lityki wewnętrznej i antyradzieckiej polityki 
zagranicznej. 

„Reakcji nie udało się pokonać demokracji 


ludowej w wyborach — stwierdza oświadcze- | 


ie — Demokratyczny związek narodu fińskie 
go (DZNF) jest w dalszym ciągu jedną z 3-ch 
najsilniejszych partii w parlamencie. 

W celu usunięcia przedstawicieli DZNF 2 
rządu, koła reakcyjne uciekły się do nowych 
intryg, utworzenie rzadu powierzono przędsta 
wicielowi dawnej polityki wojennej, prawico 
wemu socjaliście Fagerholmowi, 


popierać tego rządu mniejszościowego, wkta- 
tzającego na drogę walki przeciwko polilyce 
demokratycznej", 


z nim w dalszym ciągu kontakty. 


Dr Pferenc Kiss razem z pewnym b. posłem 
do parlamentu węgierskiego, przebywającym 
w Londynie opracował „program“ na wypadek, 


adyby przy pomocy imperialistycznej zzew- 
natrz faszystom udało się zdobyć władze. 
„Program* ten przewidywał zniesienie refor- 


my rolnej i nacjonalizacji przemysłu, a wszyst 
kie ważniejsze stanowiska państwowe miały 
być obsadzone przez faszystów węgierskich. 
Ponadto dr Kiss przekazywał tajne wiadomo 
ści współpracownikowy tygodnika londyńskie 
go „Observer“ Ledererowi i za jego pośredni- 


,<twem orientował gen. de Gaulle'a o sytuacji 


na Węgrzech. 

Dr Kiss przekazywał również „wskazówki! 
Sulyckowi. m. in. radził mu, by nie związywał 
się z b. premierem węgierskim Ferencem Nagy 


lecz, żeby sam został — Fuehrerem „węgqier 
skim na obczyźnie”. 
Znaleziono także kopie memoriału, którego 


oryginał Kiss wysłał do ministra spraw zagra 
nicznych Wielkiej Brytanij — Bevina Treścią 
tego memoriału były wskazówki udzielone min, 
Bevinowi w jaki sposób należy „uwolnić“ Wę 
gry od demokracji, 


Dunaj nie dla Anglosasów! 


Państwa naddunajskie okradują w Belgradzie 


BELGRAD PAP. — Wiceminister Wyszyński 
zaznaczył że kraje naddunejskie powinny być 
zwolniońe od ciążących na nich serwitutów na 
rzecz mocarstw, które nie są położone nad Dn 
najem W tym duchu należy przygotować pro 
jekt nowej konwencji Konwencją mus; odpo- 
wiadać interesom krajów naddunajskich i 
współpracy międzynarodowej, opartej na zasa 


„Wynika z tego, że żaden Fin nie powinien | dach, odpowiadających tym krajom. Taka kon- 


wencja 
wała. 
W końcu Wyszyński oświadczył, że mocar- 
stwa zachodnie pragną zachować swe przywi- 
leje, godzące w interesy narodów naddunaj- 
skich. Wysiłki ich zmierzające do utrzymania 
niesprawiedliwega reżimu, wynikającego z kon 
wencji 1921 — skazane są na niepowodzenie, 


zostanie przyjęta ij będzie obowiązy- 
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Ambasador Jugosławii w Rumunii — Golubowicz — o przyczynach swego ustąpienia 


, MOSKWA, PAP, — Aiubasador Jugosla- 
wii w NKumunii Uołubowież. który jak już do 
uosiliśmy, zfezygnował ze swego stanowiska, 
przestal do redakcji dzienniką „Prawdą ko- 
pię listu wystosowkiuego do Skubszczyny Lu 
dowej Republiki Jugosiowiańskiej, prosźąs © 
jcgo umieszczenie z uwągi pa to, że w. Jugo- 
sławit nię zostanie ou opublikowany. W liście 
sym Gołubowicz wyjaśnia przyczyny swej re 
| zygnacji, 

Nawięzując do krytyki Momunistycznej 
Partii Jugosławii, zawartej w rezolucji Biu- 
ra lnformacyjncgo, Gołuhewięz pisze: „Przy: 
puszezałem: że Momitor Centralny KPJ na 
odbytym ostatnio kongresie zajmie stanowisko 
które umożliwi usunięcie przepaści jaka za: 
rysowała się między nim a poszczególnymi 
partiami komunistycznymi. Kongres wykazy- 


wał jednak, že Komitet Centralny KPJ po 
szedł po linii pogłobienia tej przepaści. Prze 


konałem sie,  uczęstnicząy w kongresie w 
swarakterzę gościa Że zasadniczym zadaniem 
Kongresu było przeprowadzenie porachunką 
Biurem Iniorgacyjnym i partiami komunisty- 
cznymi, wchodząęymi w jego skłąd, harak: 
ter dyskusji na kongresie we wszystkich spra 
wach byi tego rodzaju. że pezłębiał jedynie 
istniejący konflikt zamiast przyczyniać się do 
jego rozwiązania, gdyż wyłącznym jego te- 
lem było oczernienie Biura Informacyjnego 
WRP (b) i innych partii komunistyczyych. 
Zarysowało się to wyraźnie rówież w spra- 
wozdaniach Komitetu Centralnego: partii. Bo- 
hatereka walką międzynarodowego prolęturia- 
tu prowadzona w chwili obecnej przeęiwko im- 
perializmowi oraz miejsce KPJ w tej walce 


s 


w sojuszu z brutnimi partiami, zostaly cnl- 
kowicie pominięte milezeniem, 
Moim zdaunierr —stwierdzn Gaubowicz — 


stanowisko takie jest nutyleninowskie, gdyż 
pogłębia przepaść między KWomnnistyczyą Par: 


tig Jugosławii a bratniai partiami komuni- 
stycznymi, leje wodę na młyn imperializmu, 
szkodzi interesom międzyzurodowao projeta- 


riatu, walczącego przeciwko. inperiahzmowi. 

Wazyscy rafotenri na kongresie oraz wip- 
ksza ceześf nczestników dyskusji raoęali o- 
"xrzertwa pod adresem RBiuru Taformocrjnego 
i WKP. (b) twierdząc gołosłownie, Że pisma 
KOWKP (hb) orsz rezolucja Miura  Tnforma- 
vyjnewo 64 rzekomo nieuzasadnione. Przęwód: 
ey KPI mie wzięli udziały w tej naradzie 
tylko dlutego, że pisma KCWKP (b) ordz 
nehwała biura Informacyjnego zawierały słn- 
sznę askurżenia, Pryywódcy RORPJI 
Irzekowywać szeregowych: członków partii i 
naród, ża komitety centralne bratnich partii 
komunistycznych wraz z WKP (b) zajęły rze 
kowo wrogie stanowisko wobee Jugoslawii 
Tym samym Tito i inni wkroczyli na drogę 
wianawiści i nagopki wobee bratnich partii 
komunistycznych. 

Przed konerasem partii 
woa nndzieję — pisza” w 
lubowicz — że przywódcy 
ra samokrytykę, zwrócą się 


ww ilam i- 
dalszym 
nasi 


do 


jeszeza 
riągu Go- 
zdobędą się 
kongresu z 


apelem 6 dopomożenie im w przeanalizowaniu 
tak poważnych zarzutów wysuniętych prze- 
ciwko nam przez KC WKP (b) i inne brat- 
nie partię komunistyczne, „JTadnakowoż za- 
misst tego aby brać tę jedvnie. słuszna leni- 
nowską drogę, Pite, Kardel. Dżiłas, Ranko- 
wicz i inni dolnżyli wszelkieck starań aby 


skierować kongros na tory nienawiści wobec 
wszystkich bratnich partii komunistycznych z 
WKP (b) na czele na drogę rozbicia rewe- 
lucyjnego frontu proletariatu. 

Gołubowicz stwierdza w dalszym ciągu swe 
go listu, że w KPJ panuje jawny terror, towa 


BA ic inut Szołochaw 


zaczęli 


,Tzyszg, którzy nawet w najbardziej skromnej 
„i niewinnej formie krytykują  antyg:arksi- 
stowskie i antyradzieczie stanowisko KOKPJ 
usuwani są z partii i wtrącani do więzień. . 

| Na  końgresje limin walki przeciwko 
burżuazji i imperializnowi została zmazana 
uatomiąst cale ostree walki skierowano prza- 
ciwko uczciwym komunistom, którzy szczerze 
(pragną możliwie jak najszybciej zlikwidować 
l ciężkie położenie w jukim znalazła się nasza 
partia i nasz naról oraz wkroczyć na drogę 
szczerej przyjaźni z ZSRR i krajami demokra- 
cji posne oraz zająć Ewe miejsce w między 
narodowej walce proletariatu. 


popierać 1 wzmacniać sojusz demokratycznych 
sil rewolucyjnych a przede wszystkim sił, na 
których czele Stoją partie komunistyczne Tóż- 
nych krajów. < 

W konkluzji Gołubowicz pisze: 
styczna i antyradziocka polityka . obscnego 
kierownictwa KPJ jest zgubna dla naszej 
partii i naszego narodu. Może ona doprowa- 
dzić jedynie do tego, że Jugosławia  wyrodzi 
się w państwo burżuazyjne i przekształci w 
kolonię imperializmu. Jako komunista nie mo- 
ge zaaprobować tej linii dlatego zgłaszaia re- 
zygnację ze stanowiska ambasadora Jugosławii 
w Rumunii.** 


„nacjonali- 


Nr ziź 


Rekord produkcji żarówek 


WARSZAWA, PAP. — Uruchomiona przed 
4 miesiącami warszawska fabryka żarówek 
L3 wyprodukowała dotychczas około 412 ty- 
sięcy sztuk żarówek, w tym większość od 60 
— 100 watt. 


Pomoc POK dla Grecji 


WARSZAWA PAP. — Zarząd Główny Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża postanowił przeka< 
zać Towarzystwu Przyjaciół Grecji Demokra- 
tycznej kwotę 250.000 zł. na pomoc dla cier- 
piącej na skutek działań wojennych ludności. 

Uchwałą ż dńia 29. 7. rb. Zarząd Główny Pol 
skiego Czerwonego Krzyża postanowił prze- 


Wszystkię te antymarksistowskie i anty- List ambasadora Gołebowicza kończy się kazać Bulgarskiemu Czerwonemu Krzyżowi 3 
leninowskie metody, stosowane przez Tita | słynnym hasłem partyzantów jygozołwiańskich WAŻ k 3 dla dzieci kich rzebywa ją- 
Kardaja i innych dowodzą że zoszliśmy z drezi |» okresu wojuy wyzwoleńczoj: „Śmierć fa- tony cukru zi zieci grec + P 
impernacjonalizmu, który polega na tym aby | szyzmowi — wolneęść narodowi''. cych w Bułgarii. 
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Międzynar 


odowa Konferencja Młodzieży Pracującej 


rozpocznie swe obrydy 8 b. m. w Warszawie 


WARSZAWA. PAP. — W dniach 8 — 18 
sierpnia br. w Warszawie odbędzie sie Mie- 
dzynarodowa Konferencja Młodzieży Pracu- 
jącej z udzialem ck, 600 delegatów młodzie- 
ży pracującej calego świata oraz znacznej liez 
| by ekspertów, obserwatorów i zaproszonych 
i gości z kraju i zza granicy. > 

Celem międzynarodowej konferencji mło- 
dzieży pracującej, która odbędzie się pod ha- 
slem: „Młodzieży, lącz się w walce © pokój 
i lepszą przyszłość” — jest omówienie szeregu 


Dziś wybory prezydenta Węgier 


BUDAPESZT PAP. W poniedziałek w połu 
| oma odbyło się posiedzenie parlamentu pod 
przewodnictwem Imre Nagy Na ławach reado 
| * ych zajęli mejscą premier Dinnyes, wicepre 
mier Rakoczi ł inni członkowie gabinetu. Od- 
czytano list prezydenta Tildy, o ustąpieniu, po 


Franco morduje bezkarnie 


Nowy szereg skazanych na śmierć demokratów 


PARYŻ, PAP. — Hiszpdńska radioaacja 
powstańcza „Piręnaika* donosi, że Franco 
prowadzi w dalszym ciągu akcję ekstermina- 
cyjng przeciwko hiszpańskim żywiołom de- 
mokratycznym. 

Frankistowski trybunał wojskowy w Alba: 
tete skazał na śmierć 5-ciu. republikanów ki- 
szpańskich Sebastiana Moya, Jose Criado, Jo: 
še Mateb$a, Mario Lozano i Evaristo Rubio, 
szósty spośród oskarżonych Manuel Ruiz ska- 
zany został na 30 lat ciężkich robót, i 

Należy przypomnieć, że kilkanaście dni tę- 
mu miu demokratów hiszpańskich zostało 
skazanych na śmierć przez frankistowski try- 
bunal wojskowy w Ocania. 16tu oskarżo- 
nych otrzymało wyroki od 6 do 30 lat wię: 
zienia. 

Korespondenci pism zagranicznych z Ma: 
drytu donoszą, że przed trybunałem wojsko: 
wym w Barcelonie stanie wkrótce około 80-ciu 
antyfaszysów hiszpańskich, Wielu spośród 
nich grozi kara śmierci. 


Nauka nienawiści 


Nie można się była ęorieplować, go któ- 
rego ze zamęczonych cu nalężąło, był te po 
prostu slos- z grubszą narąbanego mięsa, a 
na nim — stożkiem, jak talerze poukładane 
jeden na drugim, leżało osięm żołnierskich 
furażeręk,., 

Myślicie, że można słowami wyrazić wszy- 
stko, co się widziało? Nie, nie można! Takich 
słów nię ma, Trzeba to samemu widziec. 
I w ogóle dosyć-o tym! — Lejtnant Gerasi- 
mow zamilkł na długo. 

— Czy wolno tu palić? spyłałęm. 

— Wolno. Palcie w rękaw: —' odpowie- 
dział ochrypłym głosem i zaciągnąwszy się 
kontynuował: 

— Rozumiecie, że kiedyśmy się nąpatrzy- 
li na wszystko, co wyrąbiali Niemży, wście- 
kłość nąs ogarnęła, zresztą inaczej być nle 
mogło. Zrozumieliśmy wszyscy, że mamy do 
czynienia nie z ludźmi, lecz ż jakimiś oszalą- 
łymi od krwi wyrodkami ludzk mi, Okazało 
się, że Niemcy e taką samą dokładnością, z 
jaką kiedyś robili maszyny į warsztaty, teraz 
zabijają, gwałcą, mordują- naszą ludność. 
Później znów cołaliśmy się, ale walczyliśmy, 
jak diabły! 

"W mojej kompenfi prawie wszyscy Żżó:- 
nierze pochodzili ę Syberii, Ale ziemi ukrain 
sgiej broniliśmy zaciekle. Wielu moich roda- 
ków zginęło na Ukranie. a Niemców ułoży- 
liśmy tam jeszcze więcej Cóż, cofaliśmy sę, 
ale natarliśmy im pieprzu w nos, ile wiazła. 

Chciwie zaciągając się papierosem, lejt- 
nąnt Gergsimow powiedział już nieco innym, 
łagądniejszym tonem: 

Dobra jest zięmia ną Ukrainie. i przyroda 
isst tam cudowna! Każde sloło i wioska wya 
dawały się nam biiskłs. być mozę dlatego, 
żę” nie skąpiąc przelewaliśmy tam. swoję 


krew, a przecież krew, powtadąją, wiąże... 
Porzuca człowiek jakąś wieś, a seróe się kra 
je, jak u wyklętego. Żal ogarniał człowieka, 
ża) aż do bólu! Odchodzimy i w oczy jeden 
drugiemu spojrzeć nie może. 

«Nie myśłałem wtedy, że wypadnie nie- 
mieckiej niewoli zakosztowąć. alę cóż, t35 
się stało. We wrześniu pierwszy raz ranione 
mnie, pozostałem jednak w szeregach. 

21 września w bitwie pod Denisówką. w 
obwodzie połtawskim, zostałem poraz drugi 
ranny i wzięty do niewoli. 

Niemieckie czołgi przedarły się na naszym 
lewym skrzydle i tuż za nimi posuwała slę 
piechota. Walcząc. wyrywaliśmy się z okra- 
żenia. Tego dnia moja kompania poniosła 
bardzo ciężzie straty. Dwukrotnie odparliśmy 
ataké czołgów, spaliliśmy i  wszkodziliśmy 
sześć czołgów i jeden samochód pancerny, 
trupem położyliśmy na polu kukurydzowym 
ze stu. dwudziestu hitlerowców, później jed- | 
| nak ściągneli oni baterię moździerzy i musie- 

kśmy opuścić wzgórze, którego hronijiśmy 
od południa do godziny czwartej. Od samego 
rana dzień był ubainy. Na niebje ani chmur 
ki, a słońce tak prażyło, że dosłownie nie 
można było oddychać. Miny padały bardzo 
„aęsto i — pamętam — pić się chciało tax, 
że żełnierzom z pragnienia warqi czerniały: 
dawałem rozkazy jakimś nieswom zupelnie 
ochrypn'etym głosem. Biegliśmy  parowem, 
gdy przede mną wybuchła mina. Zdaje się, 
że zdążyłem zobaczyć słup czarnej ziemi » 
kurzu, i to było wszystko. Jeden odłamek 
przebił mi hełm, drugi trafił w prawe- rąmię. 

Nie pamiętam, jak długo |eżałem nieprzy” 
temny. ocknąłem sie og tupotu czyichś nóq. 
Uniosłem yłowę, | zobaczyłem. że leżę nię w 


zagadnień politycznych, społecznych i gospo’ | 
darczych, związanych z życiem młodzieży 
pracującej świata. W toku obrad 'opracowa* 
ny zostanie ogólny plan działalności w obro- 
nie interesów młodzięży pracującej oraz v- 
chwalena zostanie karta praw młodzieży, pre 
cyzująca cele i dążenia pracującej į postępo- 
wej miodzięży świata. 

Prace przygotowawcze do konferencji pro- 
wadzi wyłoniony spośród członków sekreta 
riatu Światowej Federacji Młodzieży Demo- 


ew 


czym parlament zatwierdził wniosek przewo- 
dniczącego, by o'icjalnie przyjąć do wiądemo- 
mości ręzygnację prezydenta na wtorkowym | 
żapnym posiedzeniu, 

Na wtorek parlament wybierze nowego pre 
zydenta republiki. 


5'ciu oskarżonych postradało zmysły wsku* | 
tek tortur zadanych im w czasię śledztwa. 
Poza tym w Ocania przygotowuje się 6 
dalszych procesów politycznych, w czasie któ 
rych sądzeni będą przede wszystkim hiszpań- 
scy działacze związkowi z Jose Satue na | 


czele, ' . 


o 
W 34-tą rocznicę z 

PARYŻ PAP, — Na wezwanie organizacji de 
mokratycznych z partią komunistyczną i „Ba 
taille Socaliste* na czele, tłumy paryżan odda 
ły hołd pamięci. Jana Jauras'a w 34-ta roczni- 
cę jego zamordowania, 

Ząabierając głos w imienia Bataille Socialiste 
Maurice Pressouyere oświadczył m. in: „praw 
"dziwi socjaliści pragną uczcić pamieć Jana 
Jauresa. który był szermierzem jedności robo- 
tniczel. braniąc jej przeciwko atakom reakcji. 
znaleźliśmy się u hoku komunistów, dzieląc ich 
walkę i zdobycze”. 

Nawiązujac do zamąchu na Togliattieqo 
mówca oświadczył: „A tynodnię temu dokonz | 


nie miałem. a ramię ktoś na przędcę obana- 
żował, ale bandaż nie był umocowany, Kọ» 
niec jego w'sał mi na piersi. Natychmiast 
pomyślałem, że moi towarzysze nieśli mnie 
i po drodze onatrzyli: z trudem podniosłem 
głowę w nadziei, żę ich zohączę. Ale biegli 
ku mnie nie swoi. lecz Niemcy. Właśnie tu- 
pot ieh butów wrócił mi przytomność. W= 
działem ich bardzo wyrażnie. jak w dobrvm 
kinie. Pomacałem wokoło rękami. W pobil zu 
nie była żadnej broni: ani naana, ani kara- 
binu, nawet qranąłu nie bvło. Mapn*k j brom 
któryś z towarzyszy zabrał. 

¿Oto śmierć” — Pomyślałem © czym to 
jeszcze myślałem w owej chwili? Jeżeli wam 
in iesi potrzebne do przyszłej powieścj, ną- 
piszcie coś od siebie. ho ia wiedy o niczym 
nie; zdążyłem  pomvśleć. Niąmcy byli jue 
blisko. a nie chciała mi się umierać w pozy- 
cji leżacei. Po prostu nie chciałem, nie by- 
łem w stanie umierać w lakiei nozycji. ro- 
zumiecie? Zebrałem wszystkie sjłv | ukląk- 
łem npisrąiąc słę rękami o ziemie W chwil 
gdy n»orhieali de mnie, stałem iuż na naonach. 
Stałem Í chwałem ve. okrannie sie bałem. 
że znów za chwile upadnę ji ża zakłuia” mnie 
w pozycji leżącej. Ani jednej twarzy nie 
namietam. Stait naokoło, coś tam mówi i 
śmiali się, Rzekłem: — „No za'ł'aice tntry! 
zabijajcie. bo znów upadne*. Teden nich 
uderzył mnie kolbą w szyje. "padłem. ae 
natychmiast wstałem ponównie. Zaśmiali ste 
i ktos z mich machnał ręka — jazda — po- 
wiata naorzód. Paszedłem Całą twarz 
miaiem w skrzepłej krwi, 7 rany. wciąż 
szcze ciekła krew. bardzo ciepła | lenka. ra- 
mię bolała | w dodatku nie moałem podnieść 
nrawei reki. Pamiętam. że chciało mi sic har 
dzo położyć i nie ruszać się wcale, ale mimo 
tę szedłęm... 

Nie: bynajmniej pię chciałem umierać, a 
tvm bardziej — pozostać w niewoli. Z wiel- 
kim trudem. przezwyciężajac zawroty aławy 
i mdłości. szedłem. a więc żyłam i mogłem 


7 


ja- 


tym miejscu, gdzie upadłem. Bluzy na sobte" jeszcze działać. Och. iak dokuczało mi prag- 


| Młodz'eży Polskiej. 


kratycznej komitet organizacyjny, na które- 
go czele stoi sekretarz SFNO Bert Williams, 
ze strony polskiej w komitecie bierze udział 
ob. M:rosław Dyner. 


Przyjazd delegacji zagranicznych - spodzłe- 
wany jest ok. 6 bież. mies, W konferencji ze 
strony polskiej węźmie udział 20-osobowa de- 
legącja, w skład której wejda przedstawicie” 
le sekcji młodzieżowych KC ZZ oraz „Zw. 
Każda delegacja. będzie 
miała przedstawicieli sekcji młodzieżowych 
związków zawodowych, organizacji pracują 
cej młodzieży wiejskiej itp. wśród delega- 
tów z różnych krajów znajdować się będą 
eksperci poszczególnych zagadnień Społecz- 
nych młodzieży pracującej. 


Otwarcie obrad konferencji które doko- 
na przewodniczący Światowej Federacji Mło- 


dzież> Demokratycznej — Guy de Peso 


nastąpi dnia 8 bm. w sali Roma". 


Podczas trwania konferencji w Warsza- 
wie odbędzie się wielki wiec młodzieżowy. 
Przewiduje się również podczas trwania kon- 
ferencji szereg rozrywek kulturalnych, przed- 
stawień teatralnych i pokazów filmowych 

„in. wyświetlane będą filmy dokumentar- 
ne o pracy młodzieży, przywiezione przez 
poszczególne delegacje zagraniczne). 


Po zakończeniu obrad delegaci odbędą kil- 
kudniową podróż po Polsce, zwiedzając Łódź 
Kraków, Wrocław, śląskie zagłębie weglo- 
we i ośrodki przemysłu hutniczego 


abójstwa Jauresa 
no zamachu na przywódcę włoskiej partii ko- 


munistycznej w okolicznościach podobnych do 
zabójstwa Jauresa. Oba zamachy i ten z przed 


34 lat į obecny świadczą o tym, że m a 
rodowy kapitalizm uzbrają i finansuje siły 
kontrrewalłcyjne*, 

Przęmawiając w imięniu francuskiej partii 


komunistycznej Raymond Guyot ostro krytyk 
wal politvkę Leona Bluma, dążącą do rozbici 
jedności klasy robotniczej. 

Guyot zakończył swe przemówienie wezwa- 
niem mas robotniczych do zachowanią jedno- 
ści klasy robotniczej. ) 


nienie! W ustach czułem spiekotę i przez ca 
ły czas, póki nogi się poruszały, przed oczy- 
ma kołycała się jakaś czarną zasłona. Byłem 
prawie zupełnie nieprzytomny, ale szedłem i 
mówiłem sobie: „Skoro się tytko napiję i 
ździebaiko odpocznę — ucieęknę!” 


Na skraju lasu Niemcy zebrali wszystkich 
wziętych do niewoli j ustawili w szeregi. 
Byli ta wyłącznie żołnierze sąsiednich forma- 
cji. Z naszeqo pułku widziałem jedynie 
dwóch czerwonoarmisłów z trzęciej kompanii. 
Większość jeńców była ranną, Leutnant nie- 
miecki łamanym językiem rosyjskim spytat, 
czy są wśród nas komisarze ji dowódcy. 
Wszyscy milczeli. Wtedy powtórzył: „Komi- 
sary i oficery iść dwa kroki naprzód“. Nikt 
z szeręqu nie wystąpił. 


Leutnant przeszedł powoli wzdłuż szeregu 


i wybrał szesnastu ludzi, e wygladu. podob- 
nych do Żydów. Każdego z nich pytał „Ju- 
de?“ — i nie czękając na odpowiedź kazał 
wyjść z szerenu. Wśród wybranych przez 
niego byl; zarówno Żydzi jak Ormianie. lub 
Do prostu Rosjanię z cięmną cerą i czarnym! 
włosami. Wszystkich ich odprowadzono nie- 
co ną bok i w naszych oczach rozstrzelano 
z automatów. Później pośpiesznie zrewidowa 
39 nas zabrano nam porifele i wszystko, co 
mieliśmy z rzeczy osobistych. Biletu partyj- 
neqo nigdy nie nosiłem w portfelu, bałem 
się. żę zaubie, miałem go w wewnętrznej 
kieszeni spodni, i w czasie rewiej; nie zna- 
leriono go. Jednak człowiek tę dziwne stwo- 
rzenie; wiedziałem dobrze, że życie moje wi- 
si na włosku że jężeli mnie nie zabiją pod- 
Czas próby ucieczki, to wszystko jedno zatłu 
ką po drodze bo z powodu wielkiej utraty 
krwi wątpię, czy będę mógł iść razem z re- 
sztą towarzyszy. gle gdy ręwizją się skończy 
ła, a bilet partyjny został w mojej kieszen! 
— tak się ucieszyłem że nawęłt o pragnieniu 


zapomniąłem. 
(D. c. n) 


* 
MACIEJ REMLAR CKE È 
w mesele pe. 


Czyść, aż doczyścisz! 

Kochane Feliksie! 3 

No, trudno, bracie, — musiałeś — odjecha- 
łeś dobrze, że został jeszcze Kamionka i Maj- 
chrzak, przydadzą się ogramni,: w gospodar- 
stwie, bo sam przecie wiesz, że 7 robotą wsale 
u nas nie koniec, a przeciwnie końcanie wi- 
dać, rżysko trzeba zaorać, zą emłoty się wziąć 
i tsk dalej. Co do tych omłetów — to musze 
Ci, Felek, zaznaczyć o jednym zdarzeniu, któ- 
rms miało miejsce onegdaj. Wracam ci ja z po- 
lp z Kamionką, a tu miedzą wali jakić szczup- 
iy facet na mądrego wyglądający, bo łysy i w 
okularach, 

— Dzień dobry — powi: da — gospodarzu. 
Jak widzę toście zwieżli juź zboże do stodoły? 

— A faktycznie — odrzskłem z uśmiechem 
— dobrze pan widzi. Pewnie dlatego, że w 
eknlarach. | 

A ten facet nie na tę przymówkę, ttylko cią- 
gn» dalej: ; 
ej na młóckę, ale 


To teraz — rzecze — koli 
sama młódzka nie najważniejsza. Grunt — 
cświadcza — to oczyszczenie ziarn,a jak na- 
leży. 


Kiwnąłem głową na znak zgody i w ogóle, 
że dobrze gada, a tymczasem on ci na mnie: 

— Wy — powiada — obywatelu, głową nie 

"kiwajcie, bo ja już wasze pole przed źniwami 

oglądałem i pamiętam dobrze, że było za- 
chwaszczone, a kto w zbożu hoduż: kąkol, 
perz i bławatki, ten z pewnością ziarna do 
siewu oczyścić nie potrafi, 

Na to już ja zaczerwieni*m się z gniewn: 

— E — wołam — kilimkiem wy mi w oczy 
nie reucajcie, bo nielubie, a na oczyszczeniu 
ziarna znam się, chwała Bogu, niezgorzcj i żad 
nych nauk nie potrzebuję... 

— Bez urazy — przerwał mi facet. — Le. 
piej pow ydzeie krótko: przepuszczacie zboże 
przez wialnie. polem młynkujecie i szłus? 

— No, chyba, że szlus — odparłem. — A 
toś pan chciał więcej? 

— Ja nic — uśmóchnał się nieznajomy — 
tylko ziarno by chciało .A wiecie dlaczego? 
Dokłądniejszego czyszczenia. Bo wialnia i mły 
rek to jeszcz” mało. Ziarno przewiane i prze- 
młynkowane nie jest czyste i sporo pośladu 
zawiera. Dopiero takie maszyny jak tryjer, 
*mijka.. — Ba — przerwałem znowu nczone- 
mu facetowi — a skąd tych maszyn wziąć? 
U nas na ten przykład, nikt ich.nie ma. 

— Wiem o tym — rzekł ten w okułarach 

=L w spółdzielczych ośredkach maszynowych 
ją mają. Może nie nawet powinniście je wy- 
rająć. Opłata ni» wielka, a za to zyskacie 
pewność że zboże siewne będzie czyściutkie 
jak kropla rosy i nastenie jego pola wam nie 
rachwaści. - 

To powiedziawszy, ów obywatel przedsta- 
wit się jako inżyn'er-rolnik wymienił nam 
adres najbliższej stacji maszyn z obsługi rol. 
nictwą i zaznaczył żeby s'e na niego powo- 
łać. Oczywiście, w razie czego, bo on nia 


GŁOS 


U 


GEHUŁOO*P SPRA" 


Walka o ułaściwe oblicze wsi 


Malo- i śreńniorolny na miejscu bogacza 


wip rp s'e zralrźć ws "ldr ch Z.S. (b. srólezeln i władzach gm nnych 


[ OZOSTAWIENIE wsi jej własnemu ten czy inny sposób wyzyskiwany | gdyż do pasania krów wynajmuje sobie 


losowi równałoby sięz wydaniem 
chłopa mało i średniorolnego na pastwę 
bogaczowi wiejskiemu i odrodzenia ka- 
pitalizmu. ; 
Przyjrzyjmy się bowiem pierwszej 
lepszej wsi większej to zobaczymy, że 
różnice klasowe na wsi nie są wymysiem 
marksistów, lecz one istnieją w każdej 


| wsi, mimo chęci zamazywania ich przez 


— Č 


bogaczy i dorobkiewiczów. W każdej 
wsi istnieje 2ch lub 3-ch bogaczy, a resz 
ta to małorolny i średniorolny chłop w 


przez tych kilku bogaczy wiejskich. 
Mając siłę pociągową i maszyny do- 
robkiewicz taki stara się wykręcić od 
| świadczenia pomocy sąsiedzkiej poto 
tylko, aby później „wspaniałomyślnie'* 
i „bezinteresownie“ wypożyczyć konia 
czy maszyny biednemu chłopu za które 


| musi słono zapłacić albo najczęściej od-; 


robić, gdyż to mu się lepiej opłaca jak 
, trzymanie parobka. 
| [ZIECI jego nie pasą bydła i w więk 
| szości nie pracują w gospodarstwie, 


W naszej wsi znajduje się spółdzie]- 
nia, która posiada i piekarnię i wędzar- 
nię, ale z czystością jest bardzo źle. Gdy 
się przyjdzie coś kupić to rzuca się w 
oczy brud, że aż się człowiekowi na wy- 
mioty zbiera. Na podłodze śmiecie, pa- 
piery. Worki soli przykryte grubą war- 
stwą kurzu. Lada sklepowa brudna. 
Sprzedawczyni nie nosi białego: fartu- 
cha, Najgorzej to już z szafką na wędli- 
ny. Pełno wewnątrz much, bo nieosło- 
nięte to leży na zatłuszczonym i po- 


« IM W S 


fldei w Borkowica 


pszezonym papierze. Jeszcze gorzej jest 
w wędzarni. 
. Prosiłbym bardzo, aby odpowiednie 
czyfmiki zwróciły na to uwagę i wpły- 
| nęły na zmianę tego stanu rzeczy. gdyż 
' cała wieś tu się zaopatruje w żywność 
li grozi to nawet epidemią. 
Stały czytelnik 
Borkowice, pow. konecki. 
+ 
Od Red.: Co na to Wydział Lustracyj- 
| ny Centrali Rolniczej? 


Wójtost il 
(0JIOSIWO UNC 
W 1947 r. wójtem gminy Pruszków 
pow. Łask wybrano niejakiego ob. Ko- 
walczyka Cyryla zamieszkałego w gmi- 
nie Sędziejowice we wsi Brzesko. Wójt 
ów nadużywając swych uprawnień oraz 
chwaląc się „jakoby ma zażyłe znajomo- 
ści ze sferami ministerialnymi straszył 
okoliczną ludność różnymi represjami 
iak wysiedleniem itp. W okolicznych 
sklepach wymuszał darmo wódkę jak 


przewiduje, abyśn.v mieli z wynajem try- 
jera lub żmijki jakieś trudności, prócz tych 
że to robotą terminowa wszyscy rolnicy są 
zainteresowani, ezy zboże oczycić, a przeto dla 
samego porządku trzeba zamówienie zgłaszać 
w kolejności. 

No, to my z Kamionką podziękowałiśmy 
mu grzecznie za informacje, a Ciebie ściskam 
i całuję 

Twój Maciej. 


rzyło do głowy 


| to miało miejsce w Gminnej Spółdzielni 
Związku Samopomocy Chłopskiej w O- 
kupie Fabrycznym, gdzie pan wójt wraz 
z młynarzem z Okupa Łojkiem wymusi 
li wódkę, którą się upili. i w stanie nie- 
trzeżwym zażądali od sklepowej spod- 
ni dla wójta, które ten zabrał nie za nie 
nie płacąc. Następnie straszył ekspe- 
dientkę w spółdzielni, że w wypadku 
gdy ona nie będzie posłuszną i uległą 
pod każdym względem Łojce to on ma- 
jac jakoby jakieś nadzwyczajne znajo- 
mości postara sie ją unieszkodliwić 
i wszystkich tych którzy będą mu opor- 
ni. Wójt ten prowokacyjnie usiłował 
straszyć członków PPR-u i ich zniesła- 
wiał. i 
Biorąc to wszystko pod uwage staro- 
sta powiatowy w Łasku zawiesił w urzę 
dowaniu owego. „wójta” i sprawę skie- 
rował do prokuratora. 


W Niebie i Piekle jest tak samo żle 


Wsiom tym należy przyjść z pomocą 


Pomorzany to wioska położona o czte- 
ry kilometry od Końskich. Chaty kryte 
słomą, a i nierzadko i ściany są słomą 
uszczelnione. Za rzędami chat ciągną 
się pola „uprawne“. Te pola wyglądają w 
ten sposób, że tu i ówdzie ciągnie się 
zagon kartofli czy żyta, ale przeważnie 
zobaczyć można kępki lasu, tereny pod- 
mokłe, a często poprostu piasek. 

Gdy zapytałem się ob. Władysława 
Wojciechowskiego z czego oni tu żyją, 
to usłyszałem zwykłą w tych okolicach 
odpowiedź „ano żyje sie“. Trochę się 
zbierze tych kartofli, to znowu robota 
się gdzie trafi, no a jak i tego nie ma, 
to głoduje sie potrosze. 

W trakcie rozmowy dowiaduję się, że 
brat ob.*Wojciechowskiego jest już od 
trzech lat na Zachodzie i wcale nieźle 
mu sie powodzi, ma teraz konie i krowy 
i w ogóle już się porządnie „pobudo-= 
wał”. 

— „Ja też miałem przydzielone go- 
spodarstwo, ale nie miałem inwentarza, 
trudno, no i zostawiłem i powróciłem. 
Dzisiej otrzymałem list, w którym brat 
mnie prosi bym przyjechał mu pomóc“. 
Chyba pojadę i o ile uda mi się dostać 
to gospodarstwo to tam zostanę“ — o- 
świaądcza ob. Wojciechowski. 

Jak tu wygląda ze sprzężajem, pytam 
się mego rozmówcy. 

— „Źle. Wiadomo, że na takich go- 
spodarkach konia się nie utrzyma. Na 
80 gospodarzy w naszej wsi zaledwie 20 
posiada chabetę. gdy ktoś chce pożyczyć 
to z 1500 złotych trzeba zapłacić“, 


Po raz pierwszy o istnieniu wsi Niebo 


i Piekło dowiedziałem się w Powiato- | 


wym Zarządzie Samopomocy Chłop- 
skiej w Końskich. Przyznam się, że na 
początku sama nazwa tak podziałała, że 
postanowiłem się tam dostać. Okazało 
się jednak. że do ,„.Nieba' niełatwe dro- 
ga .i choć jestem chudziakiem, jak to się 
mówi, sporo to kosztowało sił, no i co tu 
dużo mówić potu. 

Droga do Nieba to koleina piaskowa. 
Na początku to jeździłem rowerem, a po 
tem rower odbył podróż na mnie, no i 
tak na zmianę. ; 

Trudno mi było dowiedzieć sie skąd 
się bierze nazwa Nieba, ale naiprawdo- 
podobniej był to kaprys hrabiego Tar- 
nowskiego ongiś włodarza tych ziem. 


Dawniej ludność Nieba zaimowała się 
praca w lesie na „pańskim“ i przy polo- 
waniach. Gdy zagrał myśliwski róg na- 
saniacze zapędzali zwierzvne na hra- 
biesq strzelbe. aby ten mógł potem sie 
chlubić swymi trofeami. Teraz Niebo 
Fezy 29 chalupy w tym około 40 gosos 
darzy”. którzy razem mają 100 mórg 
ziemi. Duża ilość „niebiesan* pracuje w 
fabrvkach, a reszta żyje z rolnictwa no 
ize zbierania drzewa, czyli krótko mó- 
wiąc z kradzieży leśnych. 

Rozmawiałem z ob. Dziurdziem Bro- 
nisławem, właścicielem 1 hektarowego 
gospodarstwa. 

— „No jak się żyje — „ano żyje się". 
A pszczelarstwem u was kto się zajmu- 
je, przecież macie tu duże wrzosowiska? 


| Nie, — pada odpowiedź — bo sie na 
| tym nikt nie zna. Z Samopomócy ""łop 
| skiej nikt-tu nie zagląda to-i chłop ciem 
ny. 
, — A czy pomoc sąsiedzka tu u was 
istnieje, — zapytuję się. 
— Gdzie tam pontoc sąsiedzka, kiedy 
| u nas zeledwie 5 koni we wsi, gdy komu 


KE — to płaci dziennie 1500 — 


1600 złotych. 

Mój rozmówca na początku powścią- 
gliwy, potem coraz śmielej mówił i opo- 
wiada o wałkąrh „partyzanckich w- la- 
tach 1940 — 45, o śmierci, która zaglą- 
dała co chwila w oczy i niejednego za- 
brała i o nadziejach. że po wyzwoleniu 
odmieni się na lepsze. Przecież wszyscy 
mówili, że po wojnie to całą wieś prze- 
siedlą na inne lepsze ziemie, a to wszy- 
stko sie zalesi. 

— Mybyśmy — mówi — chetnie na 
Zachód pojechali tylko, że nie ma ktoby 
to zorzanizował i poprowadził. 

O półtora kilometra dalej znajduje sie 

| wies Piekło('jak widzimy Piekło jest 
bardzo blisko Nieba położone). Sytuacja 
gospodarzy jest tu mniej wiecej podo- 
bna. Ulica wiejska może trochę szersza 
(bo w Niebie szerokość jej dochodzi do 
3-ch metrów) gospodarzy trochę więcej, 
ale to wszystko, bo nędza ta sama. 

Zapada zmierzch, brnąc po piasku 
wracam do miasta i nie mogę zrozumieć 
czemu nikt dotychczas nie zajął się cięż 
kim losem gospodarzy tych wsi. 

J. Śmietana. 


bogacz dziecko chłopa biedaka. 


WŁAŚCIWYM obliczu bogacza 
wiejskiego i jego szkodliwej dzia- 
łalności gospodarczej świadczy fakt, że 
od dziesiątków lat po żniwach małorol- 
ny chłop sprzedawał zboże, gdyż potrze 
bował pieniądze na zapłacenie podat- 
Ków i na różne potrzeby domowe, zaś 
bogacz wiejski zboża jesienią nie sprze- 
dawał, odwrotnie skupował je od bied- 
nego, by mu na wiosne sprzedać po spe- 
kulacyjnych cenach. Tak też było i je- 
sienią ubiegłego roku. Żyto we wszyst- 
kich powiatach naszego województwa 
wykupywali bogaci chłopi wskutek tego 
cena doszła do 5 tysięcy złotych za 1 
kwintal, i chłopu biednemu nie posiada- 
jacemu zboża na zasiew doradzali sprze 
dać inwentarz i ziemię, którą chętnie 
kupowali. Akcja Pomocy Przednówko- 
wej pokrzyżowała w dużej mierze ich 
plany. Sam znam kilkunastu wiejskich 
bogaczy, którzy jesienią i zimą skupo- 
wali zboże po 5 tysięcy mówiąc, że na 
wiosnę będzie conajmniej 20 tysięcy 
i na wiosnę zmuszeni byli sprzedać za 
2.500 zł. 
WPŁYWY bogatego chłopa sięgają 

„ głęboko w życie gospod. wsi. Boga 
tego chłopa spotykamy także w Zw. 
Sam. Chłon. na stanowiskach prezesów 
gminnych i powiatowych, spotkać ga 
można w spółdzielni gminnej czy powia- 
towej niejednokrotnie jako kierownika, 
spotyka się go jako przewodniczącego 
G. R. N. członka Pow. Komisji Ziem- 
skiej itp. 

KoGo REPREZENTUJE i komu 

służy bogacz w tych instytucjach 
— bogatemu, czy biednemu chłopu? Nie 
więc dziwnego, że kredyty przeznacze- 
ne dla mało i średniorolnego trafiają do 
hogatego chłopa. że buduje się silosy 
hogatym chłopom w powiecie łowickim 
itp. 

Niejednokrotnie biedak wiejski obser 
wuje z zaniepokojeniem, że wokół jego 
organizacji jaką jest Zw. Sam. Chłop. 
i Gm. Spółdzielnia Sam. Chłop. zgru- 
powali się bogacze wiejscy, mieszczanie, 
kupcy, kamienicznicy i różni spekulanci 
milionerzy, nie dopuszczając na 
wieś dla biedaka nawozów ani węgla, 
wykupując je na miejscu w dużych ilo- 
ściach twierdząc, że sa członkami i ma- 
ia prawo kupować, a Zarządy tych in- 
stytucji tolerują to i uważają. że jest 
wszystko w porzadku (Rawa Maązow.). 
Podobnie ‘przedstawia się sytuacja 
|w Ch. T. P. D. gdzie widzimy, że na 

przykład w kolońiach i dziecińcach u- 
Gział dzieci biedoty wiejskiej jest nie- 
porównanie mały w stosunku do udzia- 
łu dzieci zamożnych chłopów, których 
dzieci i w domu mają dostateczne wa- 
runki bytowania. a mimo to korzystają 
z tvch dobrodziejstw. 


DLATEGO zdaniem naszym nie wol- 
no zamazywać istotnego układu 
klasowego na wsi, a trzeba zdzierać mas 
ki rzekomej dobroczynności bogacza 
| wiejskiego i ukazywać wyzyskiwaczy 
we właściwym świetle. 
Musimy pamietać, że dążymy do znie 
| sienia wyzysku człowieka przez człowie 
ka, a wyzysk uprawia bogaty chłop wy- 
| korzystujący siłę najemna. posiadający 
| kapitały i środki produkcji. i 
W YSIŁKI biednego chłopstwa muszą 
iść w kierunku ujęcia w swe ręce” 
spółdzielczości przez wyeliminowanie 
z kierownictwa bogaczy wiejskich i spe 
kulantów. Gdy w ten sposób uzdrowio- 
na spółdzielczość wiejska znajdzie się 
w rękach mało i średniorolnych będzie 
mogła spełnić jej właściwe zadanie — 
obronę indywidualnego gospodarstwa 
rolnego przed kapitalistycznym rozwo- 
jem wsi. 


toman Bukowski. 


„Głos Ghłopski" 


W 


Niektóre dzieci myślą, że przygody zda- 
rzają się tylko w pustyniach lub puszczach, 
w gęstych lasach lub na rozstajnych dro- 
gach, Otóż opowiem wam o przygodzie, 
która zdarzyła się w naszym pokoju. 

Mieszkaliśmy wtedy w Środkowej Azji 
w tak starym mieście, które nawet nie zna- 
ło daty swego powstania. Domy były rów- 
nież bardzo stare, zrobione z gliny ze sło- 
mą. W wiekowych murach często gnież- 
dziły się małe zwinne jaszczurki i skor- 
piony. 1 

Pewnego razu do naszego pokoju przez 
otwarte okno wleciał ptaszek. Dzieci złapa- 
ły ptaszka, zamknęły okno i postanowiły, 
że mały gość ma pozostać u nas na zawsze. 
Zaproponowałam jednakże, by go wypuści- 
ły na wolność. „Wolność to najpiękniejsza 
rzecz na świecie“ próbowałam zaagitowąć 
małych urwisów „i dla tego ptaszka będzie 
najmilej, jeśli go natychmiast wypuścicie 
do ogrodu, aby mógł powrócić do swojej 
rodziny“! Jednakże mowa moja mało na 
co się zdała. Ptaszek, śliczny ptaszek o błę- 
kitnych piórkach pozostał u nas. 

Tak się złożyło tego dnia, że wróciliśmy 
` późno.. Gdy otworzyliśmy drzwi do ciem- 
nego pokoju, ku zdumieniu naszemu usły- 
szeliśmy przeraźliwy pisk ptaka. Zapaliłam 
lampę, zaczęłam się rozglądać dookoła, ale 
skrzydlaty gość nasz znikł bez śladu. Po 
dłuższych poszukiwaniach ku naszemu naj- 
większemu zdumieniu ujrzełiśmy ptaszka 
w szparze od podłogi. Główka jego we- 
pchnięta była głęboko do otworu, a mały 
tułów sterczał ogonkiem do góry. Postawi- 
łam lampę na podłodze i chciałam wyjąć 
biednego ptaszka, ale niestety wepchnięty 
był tak mocno, że wydostać go nie było spo- 
sobi. 
uwa Widocznie ptaszek. popełnił samo- 
bójstwo w tym ciemnym pokoju”, powie- 
działam do dzieci, które przyglądały się w 
przerażeniu, ale sprawa ta wydawała mi 
się poprostu niesamowitą, gdyż nigdy w 
najbardziej fantastycznych przygodach nie 
czytałam i nie słyszałam, aby ptaki popeł- 
niały samobójstwo w tak przeraźliwy spo- 
Bób. 

Pobiegłam więc do sąsiąda, który był 
bardzo mądry i zawołałam : Chodź pan prę- 
dzej do nas, stała się rzecz niezwykła. Sły- 
szałam przed chwilą pisk ptaka, a gdy za- 
paliłam lampę znalazłam go na podlłodze z 
głową wsuniętą w szparę. Cóż to być może? 

Mądry sąsiad przybiegł jak najszybciej, 
a gdy zbadał sytuację i teren, rzekł z miną 
zawodowego dedektywa: 


Tiisa niy SEEN 


— Moi drodzy, to tylko żmija mogła w 
ten sposób urządzić nieboraka. 

Gdy słyszeliście pisk, żył jeszcze, a w na- 
stępnej chwili ta podła żmija widocznie już 
wciągnęła go do dziury... Ale musimy dzia- 
łać. Proszę niech pani stara się wyswobo- 
dzić ptaka. Jeśli będzie bez głowy, to jest 
tak jak przypuszczałem... 


Zaczęłam tym razem już mniej ostrożnie 
wyciągać ptaka i rzeczywiście po chwili, ku 
zdumieniu dzieci wyciągnęłam mały tułów 
pozbawiony główki, 

A to potworna żmija! — wołały dzieci. 

Wtedy odbyliśmy błyskawiczną naradę i 
ułożyliśmy następujący plan działania. 
„Jeśl to rzeczywście jest żmija“ — powie- 
dział Mądry Sąsiad — „będzie chciała nie- 
wątpliwie porwać i resztę tego przysmaku, 
za którym chyba długo polowała. Położymy 
więc ptaszka niedaleko od szparki, wy usuń- 
cie się, a ja będę stał z kijem w pogotowiu. 
Jak tylko żmija wysunie się trzasnę ją tym 


kijem i pomścimy w ten sposób ptaka. 
Zgoda? ; 

— Zgoda, zgoda! — zawołaliśmy chó- 
rem. à 


Teraz proszę wyobrazić sobie tę sytuację. 
Koło szpary leży biedactwo ptak, na podło- 
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PAMNICZY, 


Kochany „Promyku'! 

Od czasu naszej wycieczki do Łodzi upły- 
nęło już dużo czasu, a my dopiero teraz odpi- 
sujemy. Nie gniewaj się za to na nas Kocha- 


ny „Promyku', gdyż mieliśmy wiele pracy 
przy końcu roku szkolnego. 

Bardzo Ci dziękujemy za to wszystko, co 
dja nas zrobiłeś w Łodzi. 

Wszystko było bardzo ciekawe — i samo- 
lot na lotnisku, i przyjęcie koleżanek oraz ko- 
legów ze szkoły RTPD, gdzie obiad nam bar- 
dzo smakował, i lekcja rytmiki bardzo nam 
się podobała, Również utkwiła nam w pamięci 
wycieczka do Ogrodu Zoologicznego. Najbar- 
dziej podobał nam się słoń. A potem przyje- 
chał do nas pan Redaktor i zabrał nas do dru- 
karni, gdzie znów doznaliśmy wspanialego 
przyjęcia, Maszyny w drukarni pozwoliły nam 
zobaczyć, jak powstaje gazeta. Gazetę zazwy- 
czaj niszczy się po przeczytaniu — dopiero w 
drukarni zrozumieliśmy, ile ona pracy kosztu- 
je. Wszystko to mamy do zawdzięczenia ko- 
chanem „Promykowi”. 

Dziękujemy kierownictwu szkoły RTPD 
oraz pozdrawiamy koleżanki i kolegów z tejże 
szkoły. Ściskamy kochaną Ciocię Hankę i dro- 
giego Pana Redaktora. 

W imieniu dzieci Szkoły Powszechnej w 
Woli Buczkowskiej 


Miecia Dębkowska, ucz. kl. IV. 


ODPOWIEDŹ. 
Kochane Dziecił 


Wcale a wcale nie gniewam się na Was, 
przeciwnie, wielką radość sprawia mi każdy 
Wasz list. Domyśliłem się, że nie macie czasu 
na listy przed końcem roku szkolnego. Teraz 
choć to wakacje — też na pewno macie dużo 
pracy — wszakże to żniwa. Czy dobry u Was 
był urodzaj? Wiecie, przechowuję jeszcze ca- 
ty stos Waszych listów i w najbliższym czasie 
„Promyk” wydrukuje wyjątki z mich, by w 
ten sposób Wasi koledzy i koleżanki z miast 
poznali Was bliżejj by dowiedzieli się, jak 
każde z Was żyje i pracuje — nie tylko w 
szkole, ale i w domu. Czyście otrzymali dwie 
książki („Pana Tadeusza” i „Grażynę”) od ko- 
leżanki Marysi Sztylakówny z Łodzi? A listy 
od Zdzicha Kędzierskiego z Pabianic? Czemu 
wcale nie dają znaku życia Wasi koledzy i ko 
żanki z Czestkowa? Pozdrówcie ich, a także 
ich nauczycieli i kierownika Waszej szkoły 
Pana Byjocha. Powiedźcie mu, że „Promyk” 
serdecznie mu dziękuje za pamięć i serdeczny 
list. Ściskam Was wszystkich w imieniu wła- 
snym i cioci Hanki į kierownictwa oraz kolè- 
gów i koleżanek z RTPD — krótko mówiąc 
w imieniu wszystkich przyjaciół „Promyka”. 
Tobie, droga Mieciu, specjalnie dziękuję za to 
żeś za Swych koleqów i koleżanki napisała. 

Redaktor 
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z PESTER METEO 


rzygoda w pokoju 


która rzuca cienie na 


dze stoi lampa, 
wszystkie cztery ściany. Pięć par błyszczą- 
cych oczu wpatruje się w wąski otwór po- 
dłogi, a z drugiej strony stoi Mądry Sąsiad 
z podniesionym do góry kijem. 

I możecie wierzyć lub nie, lecz po kilku 
chwilach wysuwa się powoli maleńka głów- 


ka o lśniących jak szpileczki oczkach z 
szybko poruszającym Się języczkiem i w 
jednym ułamku sekundy, zanim zdołaliśmy 
westchnąć, krzyknąć, zareagować... mały 
ptaszek znikł wciągnięty błyskawicznie pod 
prdłogę, jak gdyby go nigdy nie było, jak 
gdyby ca'a histeria była tylko snem... Mą- 
dry Sąsiad nie zdążył nawet opuścić swojej 
laski. Byliśmy poprostu wstrząśnęci, a ma- 
ły Staś zaczął płakać i powiedział, że teraz 
to już nigdy nie zatrzyma żadnego ptaka 
w pokoju, 


Poszliśmy wszyscy do Mądrego Sąsiada i 
dopiero po herbacie, gdy dzieci. uspokoiły 
się nieco, zaczęliśmy sobie odtwarzać to 
co zaszło w pokoju w czasie naszej nieobec- 
ności, 

Doszliśmy do wniosku, że żmija, gdy po- 
czuła, że w pokoju znajduje się ptak, wy- 


'pełzła ze swej kryjówki pod podłogą i do- 


(który chyba siedział 
poczym ściągnęła go na 


stała się do ptaka 
gdzieś wysoko), 
dół aż do szpary. 

Gdybyśmy weszli do pokoju o kilka mī- 
nut wcześniej, zdołalibyśmy go uratować. 
Ale... tak zwykle bywa w nieszczęśliwych 
wypadkach, że się przybywa za późno. 

Postanowiliśmy wszyscy wytropić prze- 
wrotną żmiję i pomścić śmierć biednego 
ptaka. Uczyniliśmy to istotnie, ale o tym 
innym razem, 

Zofia B. 


„m m m m m z e M. o. R. w. m I. m ka 


Boża krówka 


Boża krówka — matka 
ubrała córeczkę 

W nowiutko uszytą 
Krasną sukieneczkę. 


I tak ją przetrzega: 
— moja córuś miła. 
Żebyś tej sukienki 
Nigdzie nie zbrudziła! 


Nad wieczorem córuś 
Powraca do mamy, 
Ma na kradnej sukni 
Wielkie czarne plamy, 
— Coś robiła, gadaj, 
Bo pójdziesz do kątka! 
— To mnie całowały 
Małe murzyniątka!!!... 


Ewa Szelburg-Zarembina 


lasne dni dziatwy robotniczej Łodzi 


Dzień na półkolonii rozpoczyna się wczeępnię- 
ciem Hagi na maszi 


W mrocznym rozległym parku rozbrzmiewa 
gwar dziecięcych głosow. Migają sylwełki 
chłopców i dziewcząt, Jest wesoło i beztrosko. 


Połężne pnie wielkich drzew lśnią złociś- 
cie w bl.skach słońca. Z oddali przebija mi- 
gotliwe falowanie jeziora. Dookoie «powielcze 
dyszy wonią ziół, kwiałów i żywicy, 

To obszar półkolonii letnich, zorganizowa- 
nych w parku w Julianowie dła tych dzieci, 
Előre z różnych względów nie mogą wyjechać 
z miasta. Tu spędzają czas, jak na wsi, wśród 
swobody, w słońcu i na powietrzu — na grach 
wspólnych f śpiewach, pod troskliwą opieką 
wychowawczyni. - 


Półkolonie letnie w Juli 


lepiej, 


anowie 


é 


B 


W takt harmonińf.., 
Rze ow 


2 A 


w lesię 


Ćwiczenia gimnastyczne 


Pobył na kolonii trwa cały dzień, od godz. 
8.30 rano do włeczora. Dzieci otrzymują w cią 
gu dnia obfite posiłki — śniadanie, obiad į pod 
wieczorek. Do miasta powracóją bezpłatnie 
tramwajami, 


I tok mija dzień za dniem pogodnych, bez- 
troskich wczasów. Jest się na wst, a zarazem 
— każdego dnia wraca się do własnego, domu, 
nie rozstaje się na długo z rodzicami 1 rodzeń- 
stwem. 

Każde dziecko, korzystające z półkołonii, w 
ten sposób spędza tu cały miesiąc, aż przyj- 
dzie kolej na dziatwę następnego turnusu, 


Polska dzisiejsza troszczy się t dba o swo- 
je dzieci i stara się, abv +im było jak naj- 
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Podeptane umowy i 


Po 3-ch latach uklad 


uaedotrzymane 


zobowiązania 


u w Poczdamie 


Dawne słowa a obecne czyny Anglosasów 


E 


Trzy lata mija od podpisania przez 
_królewskiej tezydencji pruskiej dynastii 


Ktoś scharakteryzował tę umowę w nastę- 
pujących słowach: „Konferencja Berlińska uło- 
żyła szczegółowe zasady polityczne i gospo- 
dartcze, na których podstawie władze okupa- 
cyjne będą rządziły w Niemczech. Zmierzają 
one do tego, żeby uwolnić Niemcy od sił, któ- 
re tak długo były powodem, że bano się ich 
i nienawidzono je, a które teraz doprowadziły 
je do zupełnej klęski. Celem ich jest usunię- 
cia narodowego socjalizmu, zbrojeń, przemy- 
słu wojennego, niemieckiego sztabu general- 
neqo i całej ich tradycji militarnej. Przemysł 
niemiecki ma być zdecentralizowany, żeby | 
skończyć z koncentracją potęgi gospodarczej 
pod postacią karteli i monopolów. Główny na 
cisk będzie położony na rolnictwo i przemysł 
pokojowy. Niemiecka potęga gospodarcza słu- 
żąca do prowadzenia wojny, ma być wyrugo- 
wana. Niemcy nie będą korzystałi z wyższej 
stopy życiowej, niź ich byłe ofiary — ludy w 
krajach europejskich, zwyciężonych i okupo- 
wanych”, 

|| tych słowach zawarty został bardzo trał 

ny i lapidarny skrół celów i zadań ukła 
du poczdamskiego oraz wypływających stąd 
zobowiązań i odpowiedzialności wielkich mo- 
cąrstw — sygmatariuszy Poczdamu. Czyje (o 
slowa? Gdzie i kiedy wypowiedziane? Ku zdu- 
imieniu niejednego z czytelników wyjaśniamy, 
że zacytowaliśmy wyjątek z przemówienia 
prez. Trumana, wygłoszonego w Waszyngło- 
nie 9 sierpnia 1945 r, tzn. w tydzień po pod- 
isuniu umowy poczdamskiej. Zacytowaliśmy 
ke prez. Trumana, aby raz jeszcze uzimy- 
słowić, jak daleko odbiegła polityka jego rzą- 
dów od zasad, głoszonych uroczyście trzy lata 
temu. W .przemówieniu prezydenta Trumana 
wymienione są cele i zasady, „na których pod] 
stawie władze okupacyjne będą rządziły w 
Niemczech”. Jako cel pierwszy figuruje: „usu- 
mięcie narodowego socjalizmu", czyli tzw. de- 
nazyfikacja. Od dwóch łat jesteśmy codzien- 
nie niemal świadkami ponurej i tragicznej far- 
sy, która pod nazwą denazyfikacji rozgrywa 
się w Niemczech zachodnich. Jakby ma ura- 
gawisko, w przeddzień trzeciej rocznicy Pocz- i 
damu, (rybunał amerykański powiększył dlu-j 
gą listę uniewinnionych przestępców wojen- 
nych i filarów hitleryzmu o cały kierowniczy 
zespół dyrektorów koncernu „I, G. Farbenin- 
dustrie“, uwalniając ich spod zarzutu przygo- 
towania wojny mapastniczej i popierania hi- 
tleryzmu. Ta „niebywała obelga pod adresem 
sprawiedliwości międzymarodowej , jak ałusz- 
nie nazwał wyrok sędziów amerykańskich by- 
ły kierownik wydziału dekartelizacji amery- 
kańskiego zarządu okupacyjnego, James Mar- 
tinm, jest konsekwencją i ukoronowaniem po- 
lityki, która systematycznie gwałci zasady du- 
cha i literę umowy poczdamskiej. 
Ge drugi: „usunięcie... zbrojeń, przemysłu 
wojennego, niemieckiego sztabu general- 
nego i całej ich tradycji militarnej”, czył 
tzw. demilitaryzacja Niemiec. I znowu nieomal 
w przeddzień trzeciej rocznicy Poczdamu o- 
trzymaliśmy wymowną pouczającą ilustra- 
cję tego, jak realizowany jest ten cel w Niem 
czech zachodnich. Chmury jednego z najnie- 
bezpieczniejszych gazów trujących — fosgenu 
nad zachodnio-niemięckim miastem Mannheim 
i przeszło 6 tysięcy ófiar wybuchu mówią do- 
bitnie i lepiej, niż sto dekłaracji i zapewnień 
o tym, co się naprawdę dzieje z zakładami 
przemysłu wojennego Nieiniec zachodnich. A 
ponad 300-tysięczna armia niemiecka w Bizo- 
nii? Armia, występująca pod skromną nazwą 
„oddziałów pomocniczych ' kierowana i ćwi- 
czona regularnie przez byłych SS-manów i by- 
łych hitlerowców ze sztabu Wehrmachtu? A 
asy armii hitlerowskiej, generałowie Halder 
| Guderian, którzy wraz ze sztąbami swych 
pomocników poświęcają się „studiom wojsko: 
wym” na obszarze Bizonij za zezwoleniem i ż 
polecenia władz okupacyjnych? Czyżby oni 
równieź pracowali nad „demilitaryzacją” Nie- 
miec? — to pierwsze z brzegu przykłady „de- 
militaryzacji ne modłę angłosaską. 
teraz trzeci cel: zdecentralizowanie prze 
mysłu niemieckiego, „żeby skończyć z 
koncentracją potegi qospodarczei pod posta- 
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10-ty numer ,, 


Wielką Trójkę umowy w. Poczdamie, ongiś 


Tokenzollernów. 


cią karteli i monopoli”. Tutaj mie trzeba się 
chyba powoływać na przykłady. Jednym wiel- 
kim przykładem, usuwającym wszelkie wątpli- 
wości, jest cała organizacja przemysłu w Niem 
czech zachodnich, a przede wszystkim w Za- 
głębiu Ruhry, 

H iemiecka potęga gospodarcza, służąca do 

prowadzenia wojny” zamiast być wyru 

gowana w myśl zapowiedzi i zobowiązań u- 
mowy poczdamskiej, jest w praktyce qorącz- 
„kowo odbudowywana przez rząd i wielki ka: 
pitał amerykański. Takie są fakty. 7 

W reakcyjnej prasie amerykańskiej uka- 
zują się raz po raz sążnisie artykuły pod wy- 
mownymi nagłówkami w rodzaju: „Koniec 
Poczdamu”, „Umowa poczdamska przestała 0- 
bowiązywać” itp. Reakcjoniści, którzy głoszą 
takie hasła, bardzo się jednak myłą, kiedy są- 
dzą, że umowe poczdamską można potrakto- 
wać jako świstek papieru. 

aso i ceie polityczne, sformułowane w 

umowie poczdamskiej pozostają w mocy 
gdyż sioi za nimi wielka światowa potęga 
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| na świecie. 


Związku Radzieckiego wraz ze zjednoczonymi 
siłami państw demokracji ludowej, oraz WSZY- 
sikimi postępowymi*1 demokratycznymi stami 
narodów, miłujących pokój i wolność. 

alka o realizacia uchwał poczdamskich 


W jest w pierwszym rzędzie walką o bez- 
pieczeństwo, cułość i samodzielny, niepodle- 
gły był Polski Ludowej. W tej walce bierze- 
my aktywny, czymiy udział. Dzięki naszemu 
sojuszowi i braterskiej przyjażni ze Związsiem 
Radzieckim, dzięki paktom przyjaźni i pomcy 
wzajemnej łączących nas z państwami demo- 
kracji ludowej, dzięki zbliżeniu się wzajemne- 
mu i zacieśnieniu słosunków, łączących cały 
światowy obóz pokoju i demośracji, mamy 
wiarę i pewność zwycięstwa. Imperialiści i 
podżegacze wojenni, chcieliby unicestwić i po 
grzebać Poczdam. Myśli, które sformułowała 
umowa poczdamska żyją jednak i bedą żyć i 
zwyciężać, gdyż wyraża się w nich jedyna 
słuszna i prawdziwa droga obrony interesów 
pokoju światowego, w zgodzie z interesami 
pragnieniami i wolą milionów prostych ludzi 


S. Dębski s 


LL istoarie me fa as amie raie cia 


Dawna piastowska twierdza niedoszłą rezydencją Hitler: 


Odwiedziny zamku w Książno 


(dokończenie) 
Przechodząc amfiladami komnat, słuchamy 


starego przewodnika, który służył w zamku 
czterdzieści pięć lat. 

Dochodzimy z p. Antosiem do wniosku, że 
życie tu musiało upływać mie najgorzej — Tu 
salon hrabiny, tu pokoje dziecinne — tu po- 
koje nauczyciela.. — Co? Jeden nauczyciel 
zajmował trzy pokoje? — dziwimy się okrut- 
nie, 

Sypialnia hrabiny jest pokoikiem 8-metro- 
wej długości, a z balkónu roztacza się zachwy- 
cający widok ua kołyszące się wierzchołki 
stąrych lip. 

Kuchnia robi wrażenie auli uniwersyteckiej 
dalej %ińo, pokoje dla 100 osób służby, saie 
balowe. reprezentacyjne itp. itp. 

A mały niezmordowany przewodnik z lasecz 
ką w ręce — niby tajemniczy dyrygeńt — pro 
wadzi nas dalej po piętrach, krużganicach, w 
górę, w dół, wskrzesza obrazy przeszłości, 
spleńdoru, i spustoszenia, 

Mijamy park, śpiące wodotryski, omszałe pò 
sągi, aż wreszcie znajdujemy się w iz- 
debce przewodnika jedynego  zamiesz- 
kałego na tym wielkim obszarze pomieszcze 
nia. W małej kuchni stoj wielki kosz świeżo 
zerwanego lipowego kwiecia,. Uroczy zapach 
owiewa czarem wszystko... 

Pijemy herbatę, a staruszka — żona prze: 
wodnika, dość poprawną polszczyzną wspomi- 
na dawne dobre czasy, przyjęcia i bale zam: 
kowe. 

— Moja pani — wreszcie pyta p. Antoś — 


Nowych Dróg” 


Treść obejmuje historyczne obrady lipcowe 


Lipcowe Plenum. KO PPR obradowało, jak 
wiadomo, nad szeregiem najistotniejszych dla 
polskiego ruchu robotuiczego problemów. Na 
warsztacie Plenum znalazła się sprawa błędów 
KPJ, których znaczenie wykracza daleko poza 
samą tylko Jugosawię. Pelnum, obradujące w 
przeddzień zjednoczenia partii robotniczych, 
dokonało oceny przeszłości polskiego ruchu ro- 
botniczego, oceny wkładu naszej Partii w Zjed 
noczoną Fartię Klasy Robotniczej, jak również 
ustaliło wytyczne nstroju gospodarczego i spo- 
łecznego, o który walczyć będzie nowa partia. 
Na ogół masv partyjne zostały poinformowane 
o dorobku Plenum Tipcówcgo przez opubliko- 
wanie podsumującego przemówienia tow. Zam- 
browskiego na naradzie aktywu krajowego 
PPR, jak również przez referaty na poszczegól 
nych szczeblach organizacyjnych od narad ak- 
tywu począwszy i na kołach partyjnych koń- 
cząc. 

Jednakże wyjątkowa ważność dorobku Ple- 
num dla całego polskiego ruchu robotniczego 
stworzyła potrzebę opublikowania niemal wszy 
stkich materiałów plenum, które znajdujemy w 


ostatuim, dziesiątym numerzè organu teoretycz 
nego naszej partii — „Nowych Dróg'', w cało 
ści poświęconych historycznym obradom lipco- 
wym, 

W numerze tym zamieszczony jest pełny 
tekst przemówienia tow. Aleksandra Zawadz- 
kiego, delegata KO PPR na II sesję Biura Tn- 


formacyjnego, na której rozpatrywana była 
sprawa KPJ. W przemówieniu tym tow. ZA- 
wadzki dokonał szezegółaowej analizy błędów 


przywódców KPJ i poinlormował o poprzedza- 
jących sesję Biura Informacyjnego próbach 
Komitetów Centralnych szeregu partii komuni- 
stycznych skłonienia kierownictwa KPJ do za- 
wrócenia z błędnej drogi. 

Za: tekstem przemówienia tow. „Zawadzkiego 
następują w,„Nowych Drogach** doskonale uzu 
pełniające jego wywody głosy uczestników dy- 
skusji plenum, m. in. tow. tow. Bermana, Jędry 
chowskiego, Ochaba, Szyra, Mijala, Dłuskiego, 
Mazura i innych. 

Dalej w numerze znajdujemy pełne teksty 
trzech podstawowych referatów, wygłoszonych 
na Plenum: tow, Spychalskiego — „O trady- 


skądże to hrabia brał na te wszystkie przyje- | 
mności — toż to chyba kupę forsy musiało 
kosztować! 

— Oczywiście — kiwa głową staruszka — 
ale te wszystkie pola, lasy, wszystkie kopal- 


nie, huty i fabryki — wszystko należało do 
hrabieqo! 
— Nie do uwwierzenia! — oburza się Antoś. 


— Czy to możliwe, aby to wszystko należało 
do jednego człowieka? 

A stara, pogrążona we wspomnieniach, nagle 
zapytała nas: 

— A czy państwo byliście w zamku, kiedy 
hrabia jeszczę tu mieszkał? 

— Nie, droga babciu! Hrabia nas wtedy nie 
zaprosił, tak że nie mieliśmy okazji, dziś wre- 
szcie nadarzyła się sposobność, ale nie zasta- 
liśmy hrabiego w domu., 

í — To było życie! — kiwała głową starusz- 

a, 

— Tak, to było piękne życie — zgadza się 
skwapliwe p. Antoś, — oczywiście — tylko 
dla hrabiego... Ale już się więcej nie powtó- 
TZY na. 

— Było — spłyło! — uśmiechnęła się. — Nie 
powróci tu więcej twój hrabia i jego sto poko 
jówek... Po prostu przyszły inne czasy.... 
Pożegnaliśmy staruszkę... 


Talenty nie idą na marne 


Zdolności i zamiłowani 


Niejeden robotnik lub robotnica radziecka 
dzięki swym uzdolnieniom i pracy w zespo- 
łach świetlicowych stali się znanymi na ob- 
szarze całego ZSRR artystami dramatycznym 
i śpiewakami. W Związku Radzieckim dąży 
się jednak d> rozwoju wszystkich uzdolnień 
i do zaspokojenia wszystkich zainteresowań 
artystycznych klasy robotniczej, 

Wśród robotników moskiewskiej fabryki 
„Dynamo“ znaiaeła się grupa, która interesu- 
je się małarstwem i chciałaby uczyć się tego 
trudnego rodzaju sztuki. Zwrócili się z tym 
do kierownictwa fabryki i do swojego Związ 

| ku Zawodowego. 

Niedługo musieli czekać na rezultaty. Przy 
fabryce zorganizowano koło artystów-malarzy 

i którego koszia pokrywa — zgodnie z odpowie 
dnim punktem włączonym do umowy -zbioro- 
wej — administracja fabryki. Jakież to kosz- 
ta? — Są dość duże: administracja fabryki 
opłaca instruktora kółka — artystę malarza. 


cjach Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej'*, 
tow. Bermana „O dorobkn ideologicznym 
PPR i zadaniach Partii w przededniu zjedno- 
czemia'”* i tow. Miuca — „Wytyczne w sprawie 
nowego ustroju gospodarczego i społecznego! ', 
jak również głosy dyskutantów — członków 
KO i najwybitniejszych działaczy naszej 
Partii.. 


Jest rzeczą nader ważną, by jak największa 
ilość członków naszej Partii, a przede wszyst- 
kim cały aktyw partyjny dokładńie przestudio | 
wał materiały zawarte w tym numerze, ułatwi 
ono im bówiem znakomicie zrozumienie i spo- 
pułaryzowanie historycznych uchwał Plenom, 

Uchwały Plenum KO PPR zostały, jak wia- 
poparte przez kierownie- 
two i masy partyjue PPS, co znalazło wyraz 
w przemówieniu sekretarża generalnego PPS. 
tow. Cyrankiewicza na zebraniu aktywu čen- 
tralneqgo w dniu 17 lipca i w rezolucjach uchwa 
lonych przez wojewódzkie narady aktywu PPS. 
I dłatego jest rzeczą niemniej ważną. by nu- 
mer 10:ty „Nowych Dróg** został również do- 
kładnie przestudiowane przez towarzyszy pepe- 
soweów, by poszczególne jego części były prze | 
rabiane na wspólnych kurszeh i wspólnych ze- 
braniach kół. 


domo. jednomyślnie 
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Więści ze Zw. Radzieckiego 


SAMOCHÓD CIĘŻAROWY „ZI5-150* 

W zakładach gamochodowych im. Stalin 
w Moskwie („ZIS“) rozpoczęto seryjną Pr 
dukcję samochodów ciężarowych typu „ZIŃ 
150". Zaprzestano produkcji samochod 
typu «Z15-5*. 

„ŻIS-150*, konstrukcji inżyniera zakłe 
dów „ZIS“, z silnikiem o mocy 90 KM p 
siada nośność 4 t, t. j. o tonę więcej n 
„ZIS-5*. Zużycie paliwa jest znacznie mni 
Sze. Samochód zaopatrzony jest w silne h 
mulce pneumatyczne. Pomimo zwiększon 
wagi „ZIS-150* nie ustępuje ciężarów 
„Z1S-5* pod względem wytrzymałości i sz? 
kości. W wygodnej metalowej kabinie mi 
szczą się trzy osoby. 


SZKŁO „STALINIT” 


W moskiewskich zakładach ,„Mosawtosł 
kło” rozpoczęto produkcję szkła „Stalinit 
wielokrotnie przewyższającego pod wzgl 
dem trwałości zwykłe szkło. Odłamki „St 
linitu* 5—6 mm grubości nie posiada) 
ostrych kątów, wobec czego nie są niebe 
pieczne, 6 

Zespół maszyn zainstalowanych dla p 
dukcji „stalinitu* obsługuje 4:ch robot 
ków. Wydajność agregatu — 1.200 do 1,5 
m kw. „stalinitu* w ciągu miesiąca. 

Fabryka produkuje „stalinit'* prosty i £ 
tv dla samochodów „ZIS-110* i autobusó 
„Z15-154*. 


Antoś zapewniał mnie, że przed pół wieki 
musiała być jedną z owych stu pokojóweń 
Przez pachnący las wracamy do królesty 
Kuracyjne Nudy. Szczęśliwi, że uciekliśmy 

niego na dzień cały w krainę Baśni. 
Zofia B. 


a pod opieką w ZSRR 
administracja zakupuje farby, pędzle, papiq 
płótno, stalugi. Robotnicy - amatorzy mala 
stwa są więc wolni od wszelkich wydatkó 
związanych e nauką. Trzy razy w tygodn 
zbierają się wieczorami członkowie koła j pu 
okiem wprawnego instruktora rysują i m 
lują. Ponieważ kólka takie istnieją nie tylko 
fabryce „Dynamo“, więc studium artystycz) 
Centralńej Rady Związków Zawodowy 
opracowało specjalny program zajęć tego r 
dzaju kółek, y 
Razem z kierownikiem Świetlicy fabryczn 
odwiedziliśmy niedawno to osobliwe kół 
podczas jego pracy. Jasno oświetlone poko 
zapach farb, kilkanaście sztalug — jak w p 
cownńi malarskiej na wielką skałę. Na stoła 
wiele rysunków, szkiców, etiud, na  ształ 
gach — zagrun(towane płótna z martwymi 
turami. Panuje atmosfera twórczej pracy. R 
botnicy, którzy w dzień eajmują się pra 
przy warsztatach ślusarskich i słolarskich 
raz zajmują się sprawami kompozycji mala 
skiej, uczą się rysunku ołówkiem i tusze 
otrzymują pierwsze lekcje pracy olejem. 
Na ścianach studium wiszą prace robotn 
ków-malarzy. Przeważają martwe natury 
kwiaty i owoce. Obecnie studenci przystępi 
ją po raz pierwszy do studium nad pejzaże 
z okna, a wkrótce pojadą do malowniczy 
okolic podmoskiewskich, gdzie będą UCZA 
się rysunków z natury. 


Niektóre prace tych amatorów  malarstw 
wyszły już poza obręb ich studium fabrycz 
go. W świetlicach i klubach į nawet w nii 
których oddziałach fabryki wiszą już ich ob 
zy i rysunki. Część prac wysłano do ob 
letniego dla dzieci robotników fabryki. Źres 
tą studium obecnie niemal zawodowę zaj 
je się obsługiwaniem potrzeb malarskich fab 
ki: Malarze-matorzy wykonują dia fabry 
plakały i rysunki, dekorują witryny i wyst 
wy, przygotowują materiał dekoracyjny d 
demonstracji pierwszomajowych itp. 

Kółko artystów-malarzy przy moskiewski 
fabryce „Dynamo“  istnieie niedawno, al 
osiągnięcia jego są już dosyć duże. I dlałec 
nie wydaje mi się bynajmniej dziwne, 
przykład „Dynamowców*” znalązł wielu naći 
dowców wśród robotników fabryk  radzień 
kich, tap) 
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ATENY — w lipcu 
| Wielka bitwa, w ókolicach Gramos — Smo- 
Ukas- toczy się juź od przeszło półtora mie- 
sisca, a nasilenie walk wcjąż jeszcze wzrasta 
Główna linia obronna Atmii Demokratycznej 
pozostała nietknięta: Bojownicy północnego 
inódu (Alp, greckich) mocno trzymają w swych 
rękach: trzy kluczowe pozycje obronne, słynne 
już dzis wzgórza Kłe/iis, Poliama i Kamenik; 
Monarcho-faszyści” wzqórza te zarzucili oq- 
mem i żelazem, mimo to nie postąpili. nawet 
ani krok naprzód. Grecja nie widziała jeszcze 
bitwy o takim nasileniu. Bitwa o Gramos 
jest bilwą, która zdecyduje o losach kraju i 
jego bohaterskiego ludu. Jest to Nowa bitwa 
la Termopile. 


Czym tłumaczyć wspaniały, bohaterski o- 
pór obrońców Gramos? 


"Przede wszystkim tym, że każdy żołnierz 
Armii Demokratycznej wie, dlaczego się bije. 
Partyzanci i partyzantki, żołnierze i oficero- 
wie Armii Demokratycznej wiedzą, że qra i- 
fzie o losy Grecji, że w rękach ich ważą się 
losv wolności lub niewoli ludu. greckiego. 


Obrońcy Gramos walczą tak heroicznie, bo 
u, boku swego czują i widzą ukochanych przy- 
iwódców. Generał. Markos i wszyscy członko- 
wie rządu Wolnej Grecji znajdują się wśród 
obrońców Gramos, odwiedzają ich w każdym 
nkopie, w każdym gnieździe karabinów ma- 
© aka 

| Biją się w końcu i zwyciężają dlatego, bo 
cały lud grecki walczy wraz z nimi. Ostatnia 
ala strajków, która ogarnęła tereny Grecji o- 
kupowanej przez monarcho-faszystów, nie jest 
przypadkowa. Przeciwnie, strajki te są w ści- 
słej łączności z walką w Gramos. W ciągu 
jednego tygodnia. mial miejsce strajk general- 
my urzędników bankowych, strajk generalny 
Poczt 1 Telegrafów, a organizacje robotnicze 
szykują się.do strajku w całej Grecji. 


ix Bitwa o Gramos jeszcze nie jest zakończo- 
na, ale zwycięstwo Armii Demokratycznej nie 
ulega juz żadnej wątpliwości. W niemałym stop 
niu przyczyni się dóń wzmagająca się coraz 
bardziej solidarność żołnierzy armii monarcho- 
aszystowskiej, ze sprawą, o którą walczy Ar- 
mis Demokralyczńa. Żołnierze armii Sofulisa 
siłą wcielani do szeregów, dosyć mają walki 
bratobóiczej i krwi przełanej w imię intere- 
sów obcych imierwentów, Cordz' częstsze są 
wypodki przechodzenia żołnierzy na stronę od- 
miałów demokratycznych, coraz częstsze wy- 
Bo bumtu i zabijania faszystowskich ofice- 
w; h 


Í 
drie jednocześnie sygňalem da wzmożonej 


z 
i 


Y Walczymy wszyscy z niepunktualnością. 
Po tabrykach, po biurach -wiszą plakaty na- 
wołujące do szanowania czasu. Uczymy się 
doceniać znaczenie kilku minut w. pracy i w 
ju społecznym, a także w życiu prywat- 


A jednak jest-pewien odcinek naszego ży 
"a, kióry woła po prostu o pomstę — to 
ramwaje. 

Bo tak — na wagonach widzimy olbrzymie 
zyldy — „każda minuta droga" èp. A co się 
dzieje wewnątrz tramwajów? 

_ Żeby się dostać do pracy. w ciągu dziesię 
iu minut — ja sam muszę tracić ponad go- 
zine; Godzóna, moja prywatna godzina, też 
na dia mnie wielkie znaczenie. Tymczasem 
ramwajem dostać się do pracy często zakra- 
a Na niemożliwość, 

_ Tramwaje pomimo przepisów .i kar — „za 
otkowane są po staremu. Na. platformach, 
ak w pudełku sardynek. Na stopniach wiszą 
sle grona wesołych pasażerów — podczas 
hdy wnętrze wagonu jest prawie puste, Nie- 
Jorna, publiczność ładuje się. do wnętrza 
Przez przedni pomost, za nic sobie mając 
„przepisy. $ 
"Konduktor spocony, zziajany — przedzie- 
a się tysiąc razy w przód i w tył wagonu. 
bdziera sobie ubranie, traci nerwy, wybu- 
ha nieraz — całkiem zrozumiałym w podob- 
ych warunnkach — gniewem. Podróżni rów- 
leż tracą nerwy wyskakując nieraz 
hrzez okno, by «nie pojechać kilku kilomet- 
ów dalej. A 
Jesteśmy chyba jedynym miastem na świe 
lie, w którym komunikacja miejska jest w 
|lakm straszliwym chaosie i zaniedbaniu. 
= Wszędzie, za granicą — sprawa th została 
lawns  uregułowana. KONDUKTOR STOI 
hrzy jednym wejściu į sprzedaje biļety wcho 
zącym pasażerom. Kto wchodzi do wnętrza 
wagonu — nie wykupiwszy przy wejściu bi- 
etu — wśgrazie ujawnienia przez kontrolera 
— płaci nie cztery bilety jak u nas, ale sto 
jiletów. To wszystko — a skutek jest znako- 
ity! ) 

| Za granicą mie ma tyłu wypadków co u 
as, Tam konduktor, stojąc na tyłnej plat- 
ormie może obserwować również ulicę — l 
ramwaj unika często katastrofy, a nasz kon- 
luktor, kłócąc się zawzięcie w środku wego- 
nie daje nieraz sygnału i stąd wypadk 
(alectwa! 

Przecież to łakie proste i jasne. Wszyscy 
głębi serca wedychamy do lego „rygoru“ 
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walki ludu greckiego na terenach okupowa- 
nych przez monarcho-faszystów i interwentów 
amerykańskich. Świadczą o tym zarówno ma- 
sowe strajki robołników i urzędników pań- 


Wielka bitwa w okolicy 


Klęska sił faszystowskich nieunikniona 


Gramos 


stwowych, jak również bojowa akcla oddzia- 
łów partyzanckich, nękających wroga na ča- 
tym terytorrtum Grecii. 


à Haris 'Spyropouios 


Szpiegostwo USA w tarapatach 


Komprowtac e i nepowodzenia wyw adu 


Pod kierunkiem Allena Dullesa (brała pod- 
żegacza wojennego John Forster Dullesa), by- 
łego szefa amerykańskiej organizacji szpie- 
gowskiej z czasów wojny, Biura Służby Stra- 
teqicznej (OSS), toczy się obecnie śledztwo w 
sprawie działalności różnych amerykańskich 
organizacji szpiegowskich. Śledztwo zostało 
wdrożone z chwilą, gdy Departament Stanu 
po niewczasie zdał sobie sprawę, że wszystkie 
amerykańskie intrygi z reakcyjnymi opozycjo 
nistami we wschodniej Europie zawiodły. 
Przyczyną tego fiasca jest wadliwa ocena obec 
nej sytuacji, na podstawie raportów agentów 
OSS i różnych innych rywalizujących amerv- 
kańskich grup szpiegowskich. 

Tego rodzaju „fiasca“, jak pisze Hanson 
Baldwin — wojskowy ekspert „New Jork Ti- 
mes”, zdarzyły się w Rumunii, Finlandii, na 
Węadrzech i wszędzie indziej. i 

Wypadek jaki zdarzył się w Rumunii ubieg- 
tej jesieni sprawil, że władze USA uznały zą 
stosowne zdjąć się energicznie sprawą organi- 
zacji szpiegowskich. 


Otóż dwaj młodzi oficerowie armii, przydzie- |, 


leni do CIA (Centralna Agencja Wywiadu — 
organizacia, która w czasie pokoju przyjęła 
funkcje OSS) — pisze wspomniany  dzienhi- 


Czytelnicy PISZĄ 


karz, nawiązali w Rumunii kontakty z przy- 
wódcami antykomunistycznymi i opozycją. W 
pracy swej byli oni tak „gorliwi*, że skrzętnie 
zapisywali nie tylko imiona ij nazwiska swych 
informatorów. lecz notowalń równ.eż daty 
i miejsca spolkań — przypuszczalnie w tym 
celu, by się tym wykazać wobec swoich 
zwierzchnikow. Władze rumuńskie poleciły 
tym dwóm młodym zagranicznym entuzjastom 
konspiracji opuścić kraj, natomiast ich miej- 
scowi współpracownicy znaleźli się w więzie- 
niu. Pochwycone przez Rumunów dokumenty 
wprawiły w wielkie zakłopotanie rząd USA. 
Rozprawa przeciwko Maniu, która po tym na- 
stąpiła, zakończyła się skazaniem go na doży- 
woótnie więzienie 


W dalszym ciągu swego artykułu, Baldwin 
donosi, że CIA į trzy oddzielne organizacje 
wywiadu: armii, marynarki ; lotnictwa, oraz 
CIA i Komisja Energii Atomowej, sprzeczały 
się ostro w ciągu ubiegłych miesięcy, kto z 
nich ponosi odpowiedzialność za niepowodze- 
nia, jakimi zakończyła się amerykańska wy- 
wrotowa działalność, skierowana 
europejskim demokracjom. 


przeciwko 


(TELEPRESS) 


Sprawa ul. Nowomiejskiej 


Centralna arteria przelotowa naszego mia 
sta — ulica Nowomiejska — w języku Szo- 
ferów i wożniców nazywa się „wąskim prze- 
qykiem”, w którym wszelki ruch pojazdów 
dusi się w niemożliwy sposób. Jest to chyba 
najwęższa ulica w naszym mieście, i 

Obecnie po zburzeniu prawie wszystkich 
domów na odcinku Placu Wolności Ho ul. 
Wojska Polskiego (dawniej Brzezińskiej) 
nadarzyła się świetna» okazja ' zlikwidowania 
tego trudnego „przełyku“ poszerzenia 
ulicy do odpowiednich rozm'a:6w. 

Przestrzeni jest dosyć. Zarząć Miejski pla 
nuje urządzić w tej dzielnicy wiele tloskona- 
łych rzeczy. Niestety, kroś o tej całej spra- 


jA Porażka sił faszystowskich pod Gramos be-j we. zapomniał w oret obecnej. 


Oto na Nowomiejskiej układa sę chodniki 


niterpelocje noszach Czutelników 


który przyniósłby niesłychany pożytek. Tysią 
cę ludzi spóźnią się dzisiaj do pracy napraw 
dè nie ze swojej winy, ale z winy komunikacji 
miejskiej, kdąc pieszo, gdy wnętrze wagonu 
jest puste 

Panowie dyrektorzy tramwajów! — Zapro 
wadźce porządek w wagonach. Niechże kon- 
duktor ma wyznaczone miejsce na tyłej plat 
formie — niechże kontrolerzy nakładają su- 
rowsze kary na niesiornych pasażerów — a 
wówczas okaże się, że nie :namy za mało wo- 


Warunki nie 


Obywatelu Redaktarze, Jo 

Na terenie posesji przy ul. Wólczańskiej 
nr. 19 w Łodzi znajdują się warsztaty re- 
peracyjne Zakładów Przemysłu Pończosz- 
niczego nr. 2. których kierownikiem jest 
ob. Woźniak Stefan. 

Jednocześnie w nieruchomości tej miesz- 
ka 7-iu lokatorów. Kosztem ich została 
uruchomiona studnia, którą ob. Wożniak 
zepsuł, wyciągając wszystkie rury jeszcze 
w maju ubiegłego roku i oświadczając, że 
woda będzie z sieci miejskiej. 

Od tego czasu w nieruchomości tej pa- 
nuje brud, w ustępach brak jest wody. 
słowem — stan sanitarny poniżej wszelkiej 
krvtyki. Nie ma również stałego dozorcy 


dła pieszych — i ukiada się je na starym 
miejscu. Jezdnia pozostaje. tak samo wąska, 
jak dotychczas, samochody, wozy i pojazdy 
będą się nadal łamały | tłukły na szerokości 
kilku kroków. s 

A przecież przestrzeni na poszerzenie uli- 
cy est dosyć! Możnaby było od razu, za jed- 
nym zamachem — urządzić tutaj- szeroką, nô- 
woczesną ulicę, która byłaby prawdziwą 'ozdo 
bą miasta, 

Zakładać piękne chodniki dla pieszych, by 


je za pół roku znów zrywać i przesuwać 
dalej — to przecież co najmniej zbędna ro- 
bota! ka 

Zarząd Miejski, powinien — póki jeszcze 


czas — zająć się tą sprawą! 
M. Molski 
ulem, | cz w n 


W tramwajach należy zaprowadzić rygor! 


zów tramwajowych, że kasy tramwajowe nie 
będą wykazywały deficytu? 

Ze swej strony proponuję: 
za niewykupienie biletu u konduktora przy 
wejściu — kara 500. złotych, 
za jazdę na stopniach — kara 500 złotych, 
za wejście przez przednią platformę — kara 
500 złotych i sprawa w Milicji. 

Skutek będzie natychmiastowy. Ludzie, 
mieszkający daleko od miejsca pracy, prze- 
staną się spóźniać! Ignacy Majewski 


do zniesienia 


gdyż mieszkanie jego zabrał ob. Woźniak 
i urządził tam prywatny garaż. 

Wobec postępowania ob. Woźniaka loka- 
torzy dochodzą do wniosku, że chce on do- 
prowadzić do usunięcia się lokatorów, mi- 
mo, że sjfrawę o eksmisję w Sądzie prze- 
grał. , 

„Wobec tego prosimy odpowiednie czyn- 
niki o spowodowanie, by ob. Woźniak po- 
starał się o uruchomienie zepsutej przez 
niego studni i umożliwił w ten sposób 
znośne warunki egzystencji mieszkańców 
tej nieruchomości. 


Lokatorzy donni 
przy ul. Wólczańskiej 19 


Na własne oczy 


Przechodząc w ubiegłym tygodniu ulicą — 
byłem świadkiem sceny, prawdopodobnie =- 
qarzeczeńskiej. Młody człowiek zarzucał dziew 
czynie „zdradę i kłamstwa oraz grzech”, 

— Nie żapieraj się, niewierna i fałszywa 
niewiasto! — gromił ją z oburzeniem. Widziae 
łem wczoraj NA WŁASNE OCZY, Jak szin 
z innym do parku! E 

— Taak? — zirytowała się dziewczyna. — 
TO TY WIERZYSZ WŁASNYM OCZOM WIĘ- 
CEJ, NIŻ MNIE? 

Niedawno, bo w końcu Hpca, oamyła stę w 
Norymberdze, przed amerykańskim trybuna: 
łem wojskowym rozprawa przeciw 23 byłym 
wyższym urzędnikom i dyrektorom  znaneqo 
niemieckiego koncernu chemicznego l. G. Fuu” 
benindustrie, Przestępstwa, o jakie oskarżono 
wyżej wymienionych gagatków „były nie liche, 
Niewolnicze eksploatowanie robotników cudzo 
ziemskich, sprowadzonych przymusowo do Rze 
szy, popieranie agresywnej polityki Hitlera, 
zbrodnie przeciwko pokojowi, przynależność 
do organizacji przestępczych itp. itd, Oczyw:i= 
ście, oskarżeni z całym oburzeniem odpieraH 
„niegodne ich stanowiska” zarzuty, 

— To wsżystko nieprawda! — oświadczyił 
przed trybunałem. — To fałszł 

— Hm, hm — podrapał się w głowę prze* 
wodniczący amerykańskiego trybunału, ale 
ztozumcie panowie, że my mamy jednak dó» 
wody waszych przestępstw, niezbiłe dowody 
i dokumenty... 

— To ła-ak? — oburzyłi się podsądni z 1. G. 
Farbenindustrie. — TO WY WIERZYCIE NiE- 
ZBITYM DOWODOM 1 DOKUMENTOM WIĘ- 
CEJ, NIŻ NAM$% 

„Sędziowie” amerykańscy bardzo się- za- 
wsłydzili, Rzeczywiście — nie podobna „da- 
wać” więcej wiary jakimś tam dokumentom, 
niż żywym dygnilarzom hitlerowskim. Wązak 
rząd USA załeca odbudowanie zaufania do „no 
wych” imperialistycznych Niemiec. W kon- 
sekwencji zatem — 23 przestępców hitlerow- 
skich całkowicie uniewinniono z zarzutu odpo- 
wiedziadlności za organizowanie wojny. 

Tak się złożyło, że ogłoszenie wyroku w 
sprawie dyrektorów z I. G. Farbentndustrie zo- 
stało dokonane BARDZO HUCZNIE. Było mia- 
nowicie połaczone z HUKIEM eksplozji w za- 
kładach chemicznych 1. G, Farben na terenie 
miasta Ludwigshaten. 

Katastrofa w Ludwigshaien — największa 
w Europie od czasu zakończenia wojny — to 
nie tylko nieszczęśliwy wypadek. To nama- 
calny dowód, co „wyrabiają” obecnie francu- 
scy kierownicy I. G. Farben industrie. Tysiące 
mieszkańców Ludwigshafeń miało nieprzy jem- 
ność tę robotę ujrzeć. Chodzą oni teraz z twu 
rzami żółtymi, zielenymi lub niebieskimi, w za 
leżności od stopnia poparzenia... fosgenem. 
Prócz chmur fosgenu mieli również owi nie- 
szczęśnicy okazję. zapoznać się: z działalnością 
gazów, fabrykowanych do pocisków VZ. 

Żałować należy, że w Ludwigshafen nie by- 
ło członków trybunału amerykańskiego w NO- 
rymberdze. Może by łotwięj przyszło im uwie« 
rzyć własnym oczom. Bądź co bądź, chmura 
losgenu to nie dymek z papierosa. 

E. Tam. 


Wymiana towarowa z Czechosłowacją 


Współpraca Polsko-Czechosłowacka na 
odcinku handlu przybiera coraz szersze roz- 
miary. W Warszawie podpisany został pro- 
tokół pofsko:czechosłowacki Komisji Obro- 
tu Towarowego, ustalający zakres wymia- 
ny towarowej między óbu krajami. W pro- 
tokóle ustalono listy kontyngentów towaro- 
wych. Przewidziana wartość towarów, pod- 
legających wymianie w drugim roku dzia- 
łania zawartej w lipcu 1947 r. umowy han- 
dlowej, wynosi około 100 milionów dolarów 
obustronnie. i 

Planowy obrót przewiduje eksport z Pol- 
ski do Czechosłowacji węgla, cynku, dolo- 
mitu, artykułów chemicznych, oraz żywno- 
ściowych i innych. 

Z Czechosłowacji zaś do Polski surowców 
ceramicznych, celulozy, obuwia, koksu me- 
talurgicznego, wyrobów przemysłu metslo- 
wego, chemicznego itp, niezależnie od obję- 
tego układem inwestycyjnym importu ma- 
szyn urządzeń przemysłowych. Przewidzia- 
ny jest również uzupełniający wzajemne 
potrzeby obrót rolnictwa w zakresie inwen- 
tarza hodowlanego, nasian siewnych itp. 
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Nauka wydobywa skarby ukryte w ziemi 


Badania geologiczne w przedrewolucyjnej 
carskiej Rosji prowadzone były dorywczo, 
przypadkowp i obejmowały zaledwie 5 proc. 
jej bogatych terenów. Koncentrowały się one 
głównie na Uralu, Kaukazie i Ukrainie, Nie- 
mal nietknięte pozostawały wówczas olbrzy- 
mie obszary Rosji Azjatyckiej, niedoslalecznie 
zbadane było również pod względem geologi- 
cznym europejskie centrum kraju i jego pół- 
nocne krańce. 

Sytuacja zmieniła się zasadniczo w okresie 
porewolucyjnym. W ZSRR zabrano się energi 
cznie do uporządkowania gospodarstwa n4'0- 
dowego. przystąpiono do planowych na wielką 
skalę zakrojonych, badań geologicznych, które 
w ciągu zaledwie kilka lat całkowicie zmie- 
niły surowcową sytuację Zw. Radzieckiego 
przez odkrycie jego olbrzymich bogaciw ! re 
wyzyskanych dotąd możliwości, 


W nowoczesnych badniach geologicznych 


dużą rolę odgrywa lotnictwo. Głównie dzięki 
niemu z taką szybkością giną „białe plamy na 
geriogicznej mapie Związku Radzieckiego. 

Zastosowanie fotograficznych zdjąć loini- 
czych w badaniach geologicznych | poszukiwa 
niach niema] dziesięciokrolnie  przysov'e:”vło 
proces poznawania najniedostępniejszych zakąt 
rów. Metoda ta wielkie usługi addiwała prze 
de wszystkim w poszukiwaniach na pusiyniaca, 
niedostępnych wysokogórskich rejonnca w 
ta'dze. 

Charakterystycznym jej przykładem jest zba 
danie Kazachskiego Głednego Stepu, 

Geologiczna ekspedycja lotnicza pod kierun 
kiem prof. Jakowlewa zbadała | sfotografowała 
tę pustynię na przestrzeni kilkuset tysięcy ki- 
lometrów kwadratowych. Ekspedycja ta odx:y 
ła wręcz paradoksalną sytuację. Pod wyscnią 
pustynią Głodnego Stepu stwierdzono istnie- 
nie nadmiaru podziemnych wód, dzięki k'órym 


pustynie zmienia się w kwiinący rolniczy kraj. 
Nowoczesnej technice zawdzięczają qeolo- 
gowie radzieccy wiele poważnych aikryć Do 
nich nałeży między innymi odkrycie tak zwa- 
nej Wołceańskiej depresji, duży-h puxiadów 
węgla w okolicach najpowoeżniejszych ośrud- 
ków przemysłowych Środkowego U.alu. Woł 
czańskie złoża węglowe zaopatrują w opał-wie 
le okolicznych fabryk i stacji e.sktrycznych. 
Geologowie, którzy dokonali tego odkrycia, na 

grodzeni zostali premią stalinowską 
Geologowie: Muraszew, Szv.ryn | Koszyc na 
grodzeni zostali premią stalinowską za cenne 
odkrycia bogatych złóż rudy żeiazne; w pod- 
biegunowych częściach Zwiizku Radzieckiego 
na półwyspie Kolskim. Wp*yn e lo znakomic'e 
na szybki rozwój czarnej mełalurgii na półno- 
cno-zachodnich krańcach ŻSRR. 
i Em-Ka. 


DAR POLAKÓW Z SRACJI DLA 
ZIEM ODZYSKANYCH 
Wicepremier i Minister Ziem OQdzy- 
skanych Władysław Gomułka otrzy- 
mał na swoje imię cenny dar od Rady 
Narodowej Polaków we Francji w po- 


staci dwóch karetek sanitarnych z 
przeznaczeniem dla ludności Ziem Od- 
zyskanych. Są to nowoczesne, komplet- 
nie wyposażone samochody -ambulan- 
se, marki „Renouit'* dostosowane do 
przewozu po 2-ch chorych każdy. 

Dar ten stanowi nowy dowod silnej 
łączności Polonii Francuskiej z Ma- 
cierzą i stałego zainteresowania tam- 
tejszych Polaków Ziemiami Odzyska- 
nymi. Sanitarki przeznaczone zostały 
przez Wicepremiera na potrzeby lud- 
ności woj. olsztyńskiego i szezecińskie- 
go. 


WYSOKIE GRZYWNY ZA 
LACJĘ NASŁEM 
W związku z pracami Zniwnymi w 
niektórych miastach śląskich dawał 
się odczuć przejściowy brak masła: Mo- 
ment ten wykorzystali nieuczciwi kup- 
ey, którzy zmagazynowali poważne ilo- 
ści masła deserowego „Społem'* i sprze 
dawali je tylko uprzywilejowanym kli- 
entom po cenach paskarskich. 
Kilkunastu nieuczeiwych kupców «z 
woj. śląsko - dąbrowskiego za pobiera- 
nie nadmiernych cen za masło zostało 
ukaranych. M- in. grzywnę w wysoko- 
ści 1 miliona zł, nałożono na firmę 
„Bracia Pakulscy* w Katowicach za 
magazynowanie masła, przy równo- 
czesnej odmowie sprzedaży. (UGrzyw- 
nami do 100 tys. zł. ukarano kilkuna- 
stu kupców w Katowicach, Prądniku i 
SOSNOWCU, 


EKSPORTUJEMY CUKIER e 
Duński motorowiec „Kambodża' za- 
brał z Gdyni go Kopenhagi 2016 ton cu 
kru. 
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! Mimo, że moment powstania Skierniewic się 

| ga roku 1359, kiedy to wieś Dsba nałeżącą do 
dóbr stołowych arcybiskupów gnieżnieńskich 
przekształcać się poczęłą w miasto, nie wielu 


Pałac poprymasowski — 


Z 
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siedziba Szkoły G łównej Gos 


mieszkańców zna historię rodzinnego miasta. 
Znalazło się zaledwie kilku miłośników prze- 
szłości badających historię Skierniewic. Wy- 
szła nawet z druku broszura jednego z ojców 


junacy S.P, w akcji żniwnej 


Nąd złocistym zbożem dźwięczą kosy pokle- 
pywane osełkami. Powoli, krok za krokiem, 
jax w polonezie, posuwają się kosiarze w głąb 
falującego żyta. Jeszcze kilka godzin, a ostat- 
ni łan przemieni się w rżysko i szachownicę 
snopów. 

Martwili się trochę tegorocznymi żniwami 
gospodarze  Zboże, choć pięknie obrodziło, 
legło tu i tam i zamiąst żniwiarek, trzębą było 
wziąć za kosy. Mozolniejsza ta pracą. Czy da 
wę radę wszystko na czas zżąć, może przyjść 
deszcz; a ludzi anów nie tak wiele... 

To tęż radość była wielka, gdy do Borów 
przyjechała spora gromądka junaków ze „Służ 
by Polsce". 

— Kosić to może nie potrafią, ale wiąząć 
przynajmniej będzie komu — powiedział zado 
wolony sołtys. 

Chłopcy e zapałem wzięli się do roboty: nie 
tylko do pracy pomocniczej, ale chwycili j za 
kosy. Większość z nich — to przecież synowie 
chłopów i nie obca im jest praca na roli. Po- 
zrzucąli zielone mundury i dalęjże.., 

Młodzież SP, zarówno chłopcy jak i deiew- 
częta w ramach prac trzydniowych przystąpili 
do szeroko zakrojonej akcji żniwnej nie tylko 
na terenie swych województw, ale również na 


Ziemiąch Zachodnich. Brygady  terytorielne, 
składające się prawie wyłącznie z echotników, 
biorą udział w źniwach na Mazurach, na Po- 
morzu, na Ziemi Lubuskiej. 

W porozumieniu z Ministerstwem Rolnictwa, 
zarządami Nieruchomości Ziemskich, Samo- 
pomocą Chłopską i władzami administracyj- 
nymi, młodzież SP pomaga przy przeprowa- 
dzeniu żniw w majątkach państwowych, Pra- 
cują także chłopcy z SP na polach rolników- 
parcelantów, małorolnych į osadników wojsko- 
wych. 

Brygady terytorialne mają zapewnione dobre 
zakwaterowanie i wyżywienie, stałą opiekę 
lekarską. Dzień roboczy jest (ak pomyślany, 
że młodzięż ma dość dużo czasu na odpoczy- 
nek i rozrywki, przygotowane przez kierowni- 
ctwo „SP“. Pracuje więc młodzież ochoczo 
przy tegorocznych żniwach i zyskuje sobie 
sympatię i wdzięczność wszystkich, Z szerokim 
uśmiechem patrzą na swych pomocników rol- 
nicy i dobrze muszą się starać, aby iść z nimi 
w jednym szeregu, by nie pozostać w tyle. 
Kosy pogrążają się w zbożu, na polach przy- 


bywa corąz więcej „dziesiątków“, skrzypią 
wozy, zwożąc do stodół bogaty, tegoroczny 
plon. Jot, 


Aleksandrów z lotu ptaka 


Aleksandrów jest nie od dziś uważa- 
ny na terenie naszego województwa za 
stolicę pończoch i skarpet. Istotnie 
większość robotników  aleksandrow- 
skieh — to „pończosznicy' i „skarpć- 
ciarze', robotnicy z dziada pradziada, 
pracujący w tym właśnie zawodzie. 

Aleksandrów wydaje się na pierw- 
szy rzut oka zacisznym i spokojnym. 
Poza tramwajem, łączcym go z wielką 
Łodzią, nie widać tu prawie mnych po- 
jazdów. Spokój i cisza są rozlane po ca 
łym miasteczku, po jego dość szerokich 
i wesołych: uliczkach. 

Ale ten spokój i ta cisza — są tylko 
pozorne, Na Aleksandrowie ciąży pie- 
częć gwarnej przemysłowej Łodzi i po- 
tężny oddech tego robotniczego cen- 
trum ożywia cale miasto, Bo Aleksan- 
drów jest poważnym ośrodkiera prze- 
mysłowym, skupia bowiem na swoim 
terenie 10 większych objektów prze- 
mysłowych, zatrudniająych około 2 i 
pół tysięcy robotników. Jest to poważ- 
ny odsetek 7800 ogólnej liczhy miesz- 
kańców Aleksandrowa. Nie należy przy 
tym zapominać, że właściwa liczba ro- 
botników jest zncezne1 większa, bo poza 
wyżej wspomnianymi ĝi. zakładami 
istnieje pewna ilosć mn$jszych warsz- 
tatów pracy. 

Przed wojną Aleksandrów był ośrod- 
kiem wybitnie chałupniczym. Dziś 
dzięki komasacji mniejszych zakładów 
i powstaniu większych obiektów prze- 
mysłowych, zatracił te cechy i stał się 
ośrodkiem o charakterze czysto prze- 
mysłowym. To też świat pracy nadaje 
tu bezsprzecznie ton i wywiera wpływ 
nieomal decydujący na układ stosun- 
ków w mieście. Światek drobno - miesz 
czański o wyrażnie spekulacyjnych 
chociaż już przeważnie poskromionych, 


kapituluje przed tutejszym 


sandrowski posiada stare tradycje 
uświadomionego proletariusza. Świad- 
czy o tym dobitnie, chociażby ten drob 
ny fakt, iż najbardziej popularną i po- 
czytną w tym mieście jest prasa robot- 
nicza, Drugim dowodem jest ożywione 
życie polityczne i społeczne tutejszych 
robotników, o którym opowiada sekre- 
tarz miejscowego Komitetu PPR., tow. 
Łabudziński. Mały robotniczy Aleksan- 
drów zadeklarował na budowę Wspól- 
nego Domu prawie półtora miliona zło- 
tych. Dobrze też rozwija się Miejska 
Świetlica Robotnicza, posiadająca bar- 
dzo aktywną sekcję teatralną pod kie- 


| 


światem | runkiem tow. Kniazińskiego oraz naj- 
pracy: Nie nadaremnie robotnik alek- | większą na terenie miasta bibliotekę. 


W mieście istnieje jedno kino: Urzą- 
dza. się też od czasu do czasu przedsta- 
wienia świetlicowe. Ale teatru nie ma, 
Tę lukę na odcinku upowszechnienia 
kultury próbują niektórzy tłumaczyć 
bliskością Łodzi i latwością dojazdu 
do jej teatrów. Ale czy któryś z poważ- 
niejszych teatrów łódzkich, idąc po li- 
nii upowszechnienia kultury nie mógł- 
by urządząć okresowych „wypadów“ 
do Aleksandrowa. którego przeszło 50 
proc. stanowią robotnicy? Byłoby to b. 
celowe i pożądane, znalazłaby się od- 
powiednia sala, a publiczność napewno 
by nie zawiodła. Pow. 
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Kolam nÆ COC ZAC 


(Migawki z letmiska podłódzkiego) 


W. popularnej podłódzkiej miejscowo- | zbyt słabe, Ale w tych dniach ustawio- 


ści Kolumnie, jest dziś gwarno i wesoło. 
Skąpany w słoricu, pachnący żywicą las, 
pobliska rzeka, schludne zaciszne. scho- 
wane między sosnami domki — roz- 
A śmiechem setek dzieci, W 
|Kołumnie przebywa sporo dzieci na ko- 
'loniach letnich. Są to dzieci robotników, 
dla ktorych właśnie słońce, las i — na 
iczęście cudowna pogoda stanowią cza- 
rodziejski ożywczy baisam zdrowotny. 
Ale w Kolumnie odpoczywają i korzy- 
stają zę słońca, lasu i powietrza nie tyl- 
ko dzieci — jest też tu sporo dorosłych. 
Ulubione niegdyś letnisko większej i 
mniejszej finansjery łódzkiej jest dziś let 
nią siedzibą świata pracy. 

Wszystkie wille są odremontowane i 
wyglądają dość estetycznie. Pewne trud 
ności były ze światłem z powodu zbyt- 
niego obciążenia linti. Czasem z tego po 


no drugi transformator i te niedociągnię- 
cią zniknęły. 

Kolumna stara się stworzyć odpowied 
nie warunki dla wczasowiczów. Jest co- 
dzienny targ, są sklepy. Jest nawet czyn 
ny co parę dni dancing. Naturalnie, są 
też restauracje, stóre, na ogól nie mogą 
narzekać na brak gości... Urządza się 
często zabawy ludowe. Gorzej natomiast 
jest z kinem, które przyjeżdża raz, naj- 
wyżej dwa razy na'miesiąc. Jest to sta- 
nowczo za mało, zwłaszcza, gdy sezon 
wczasowy jest w pełni. „Film Polski“ 
winien poważnie zastanowić się nad tą 
sprawą, by umilić tu pobyt robotnikom. 
Dobrze byłoby również. gdyby -nie mniej 
poważnie. pomyśłały o rozrywce dla 
wczasowiczów robotnicze świetlice łódz- 
kie. 

W Kolumnie jest czynny Dom Matki i 


upodobaniach i dążeniach kurczy się, wode nie działało radio i światło było ' Dzieck4, prowadzony przez Powiatowy 
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podarstwa Wiejskiego w Skierniewicach. 


Administracja mie przyjmuje odpowiedzialności za 


FTN: 


miasta opiewająca dzieje skierniewickie I za= 
bytki tego miasta, ale ogół przechodzi obojęt- 
nie mimo nich. . £ 

Obok Ratusza z 1810 r. i tablicy pamiatka- 
wej przy. ul. Kozietulskiego ną cześć tego słyn 
nego obywatela Skierniewic, należy zwrócić w 
pierwszym rzędzie uwagę na palac prymasów, 
otoczony z dwóch stron gęstym, dzikim par- 
kiem-rezerwatem, 

W wieku 17-tym prymas Wojciech Baranow 
ski położył kamień węgielny pod budowę pala- 
cu — późniejszej siedziby wielkiego księcia 
Konstantego Kiedy pałac był jeszcze własno 
ścią prymasów, w jego progach znałazł schro- 
nienie Jan Kazimierz uchodząc w 1652 r. z Ru 
si, którą nawiedziło morowe powietrze, Fo 
upadku Napoleona, dobra klucza łowieckiego 
z należącymi doń Skierniewicami car Aleksan- 
der I-szy w 1814 r. nadał wielkiemu księciu 
Konstantemu. Książę zaś klucz wraz z pałacem 
przekazł swej żonie Joannie Grodzieńskiej, zie 
miance polskiej podniesionej do godności ksią 
żęcej. Brak przemysłu w Skierniewicoch tłuma 
-24y się m. in. obawą wielkiego księcią Kôn- 
stantego oraz cara Aleksandra I który przyjeż 
dżał na polowanie do Skierniewic — przed ro- 
botnikami rewolucjonistami. 

W 1884 r. w Skierniewicach w pałacu pryma 
sów 6potykają się trzej monarchowie, którzy 
przybyli na zjazd, a to car rosyjski Aleksander 
III, Wilhelm I-szy cesarz niemiecki i Frangi- 


szek Józef cesarz austriacki. 


Po wojnie świałowej w r. 1920 majątek prze 
szedl na własność SGGW. =) 
Dziś w uczelni tej prof. Pieniążek rozpoczął 
prace eksperymentalne w zakresie sadownictwa J 
W Dąbrowicach pod Skierniewicami założono 
sad eksperymentalny, a w jędnym ze skrzydeł - 
późniejszych zabudowań siedziby prymasów 
otwarto przetwórnię owoców i surówek celem 
przekonania się jakie owoce najlepiej nadaja 
się do przetwórstwa. Tak więż siedziba pryma | 
sów i carów przemieniła się w ośrodek wiedzy 
i nauki. ł 
TERS 


Kronika Sieradza 


Dnia 21 ub. m, w Małpowię gm, Bar- 
tochów pow. sieradzki powstał požar 
w zagrodzie Kałuży Ignacego, gdzie spa 
liła się stodoła wraz ze zbożem ogólnej 
wartości około 200.006 złotych. Przy-- 
nie ustalono. Dochodze- 


czyny pożaru 
nie w toku. 
* © = | i 
We wsi Mobela pow. sieradzki uto- | 
pił się w sadzawcee w czasie kąpieli 12- 
letni Sędziński Stanisław, zatrudniońy 
w gospodarstwie Janiaka Józefa w Mo- 
beli, 


Komitet Opieki Spolecznej w Łasku. 
Przebywa tu obecnie 260 osób — ma- 
tek z dziećmi. Przy Domu istnieje 'pra* 
cownią krawiecka, która wykonuje za= 
mówienia dla wojska i różnych instytu* 
cji oraz pracownia torebkarska i zabaw= 
karska. Praca łączy się z odpoczynkiem 
na powietrzu. 

Dostać się do Kolumny i wydostać się 
stamtąd nie zawsze jest latwe i wygodne. 
i Dyrekcja PKS powinna jak najprędzej 
zwiększyć ilość autobusów, kursujących 
między Łodzią a Kolumną przynajmniej 
w okresie największego nasilenia urlo- | 


(pow.) 


Tai 


terminowy druk ogłoszeń, 


Str. 8 ~ 


Nr 212 


TEATRY 


TEATR WOJSKA -POLSKIEGO 


Z powodu remontu w miesiącu sierpniu 
teatr nieczynny, 


N TEATR POWSZECHNY 
Teart w miesiącu sierpniu nieczynny. 


Teatr „BAGATELA“ Piotrkowska 94. 
Dziś i codziennie o godz. 20-ej konie: 
przedst. 22-ga znakomita komedia Ludwiki 
Verneuill'a pt. 
„MUSISZ BYC MOJĄ“ 
' Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
Piotrkowska 243 
Dziś i codz. o godz. 19,15. „ROSE-MARIE' | 
romantyczna operetka w 7 obrazach — 
Otto Herbacha. Udział bierze 60 osób. — Chór 
— Balet — Orkiestra. Bilety wcześniej do na-: 
ycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru, W niedziele kasa teatru czynna od 
godz, 11. » 


„LUTNIA" | 


TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA | 
i ul. Daszyńskiego 34. | 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso- | 
na „JOANNA Z LOTARYNGII z Ireną Eichle 
równą w roli tytułowej, Udział biorą: Stani- 
sław Bugajski, Stanisław Daczyński, Jerzy Du 
szyński, Halina Głuszkówna Czesław Guzek, 
Wanda Jakubińska, Jantsz Jaroń, Michał Me- 
lima, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, 
Ewa Szumańska į Ludwik Tatarski. 

Reżyseria Erwina Axera, kompozycja pla- 
styczna Otto Axera, 

Kasa czynna od 11 do 13 i od 15. 


LETNI TEATR „OSA“ AŻ 
Zachodnia 43, tel. 140-09 
19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be- 
nackiego pt. „Rozköszna. dziewczyna"‘. 
HA. Makowska w roli tytułowej oraz 
B. Halmirska, St. Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, 
łowski, L. Sadurski i inni, s 
Reżyser: T. Wołowski. — Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. — Dekoracje: J. Galew- 
ski, — Tańce L, Sadurski, — Nowa wysta- 
wa. — Modne stroje. 


T. Wo- 


KINA 


ADRIA — „W imię życia“ 
godz. 18, 20.30; w niedz. 15.30. 
BAŁTYK — „Dragonwyck* 
godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30. 
BAJKA — „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz. 17.30.,20, w niedz. 15. 

GDYNIA — Kino nieczynne — na czas re- 
montu Program Aktualności przeniesiono 
do kina „Hel", 

HEL — „Program aktualności krajowych 

i zagranicznych Nr 23“ 

godz. 11, 12, 13, 14, w niedz. 11, 12. 
HEL (dla młodzieży) „Nicholas Nieleby* 

godz. 15.30. 18, 20-30, w niedz. 13. 
MUZA — , Bitwa o szyny“ 

godz. 18, 20, w niedz. 16. 

POLONIĄ — „W pogoni za mężem” 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30. 
PRZEDWIOŚNIE „Postrach mórz“ 

godz. 17.30, 20, w niedz. 15.30 
ROBOTNIK — „800-lecie Moskwy“ 
"dodatek: Przegląd Sportowy Nr 8 

godz. 17, 19, 21, w niedz. 15. 
ROMA — ' „Moja siostra Eileen“ 

godz. 18, 20, w niedz. 16 
REKORD — „Gasnący płomień" 

godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30 
STYLOWY — Melodia Serc“ 

godz. 16, 18.30, 21. w niedz. 13.30, 
ŚWIT — „Monsieur La Souris“ 

godz. 18, 20,30. w niedz. 15.30. 
TĘCZA — „Wakacje 

godz. 17, 19,21: w-niedz. 15. 
TATRY (w ogrodzie) — „W pogoni za mę- 

żem“ 

godz. 15.30. 18. 20.30, w niedz. 13. 

WISLA — „Moja miła” 
godz. 17, 19, 21, w niedz. pocz. o godz. 15. 

WŁÓKNIARZ — „Panna bez posagu“ 
godz. 17, 19, 21; w niędz 15. 


GOŚCINNE WYSTĘPY KRAKOWSKIEGO | 
„TEATRU POWSZECHNEGO“ w ŁODZI; 


Dnia 3-go sierpnia rozpoczynają się w Te 
atrze Powszechnym przy ul. 11 Listopada 
21 gościnne występy doskonałego ześpoiu 
teatru krakowskiego w arcywesołej sztuce 
G. Zapolskiej pt. „Żabusia”* Na czele zespo- 
łu w roli tytułowej Irena Górska. 

EEEIEE POTERI WEG PITON ETT OWY OSR 


WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
O CHARAKTERZE MIĘDZYNARODO- 
WYM 


Współzawodnictwo pracy zatacza coraz 
szersze kręgi nie tylko w kraju, na tere- 
nach poszczególnych zakładów lub między 
miastami, lecz również między poszczegó|- 
nymi zaprzyjaźnionymi krajami demokra- 
cji ludowej. Ostatnio Państwowa Fabryka 
Porcelany „Kriesler* w Wałbrzychu wez- 
wała do wsnółzawodn'etwa czechosłowacka 
fabrykę porcelany „Bohemia“. Umowa o 
współzawodnicetwie przewiduje następujące 
punkty: ekonomiczne zużycie surowców na 
jednostkę porcelany, zmniejszenie ilości 
stłuczek, zmniejszenie ilościowe produkcji 
gatunków, poślednich, i maksymalne wyko- 
rzystanie kubatury pieca’ hutniczego. 

Oprócz współzawodnictwa fabrycznego, 
liczni prarowniev obu fabrvk zsełaszoia sie, 
również do miedzvnarodowezo współzawod | 
mictwa indywidualnego. 


XIV Igrzyska Olimpijskie w Londynie do- 
wiodły zmierzchu nowożytnych Olimpiad, Sła- 


be wyniki i słabe zainteresowanie — ọtọ na 
razie bilans Igrzysk londyńskich. 
„Wszystko ma swój koniec” — mówi stare, 


ale mądre przysłowie. Zdaje się, że również 
zbliżą się koniec nowożytnych Olimpiad, któ- 
rych wskrzesicielem był baron Combertin. Tak 
przynajmniej można wnioskować z tego, co 
nam donoszą z Londynu... 

Już Olimpiada zimowa w SŁ Moritz pozo- 
stawiała wiele domysłów na ten temat, a Iqrzy 
ska łondyńskie utwierdzają nas coraz bardziej 
w tym przypuszczeniu, że pomału cały świat 
zaczyna się coraz mniej interesować rekorda- 
mi jednostek, które absolutnie nie świadczą O 
tężyźnie fizycznej narodów, a tylko o więk- 
szych, czy mniejszych ich zdolnościach „ekwi- 
lbrystycznych”, a zwracać raczej uwagę na 
'> na co pierwszy zwrócił uwagę Związek Ra- 
d secki — na umasowienie wychowania fizycz 
nego wśród najszerszych mas. 

Zwycięstwo tej pięknej idei powinno cie- 
szyć tych wszystkich, którzy 'patrzą na sport 
nie pod kątem wielkich zarobków i grania na 
najniższych instynktach tłumu, a pod kątem 
sonłeczno-wychowawczym. Igrzyska Olimpij- 
skie w swym założeniu były imprezą piękną 
z biegiem lat jednak, przeobraziły się w wido- 
wiska o posmaku cyrku, a nie wielkiego świę- 
ta wychowania i tężyzny fizycznej. Słowa 
przysięgi olimpijskiej pozostały niby te same | 
ale 7 każdym czteroleciem zatracają swą moc 


ADA - OLYMPIADA ! 


Krach olimpijski 


XIV Igrzyska Olimpijskie w Londynie do- 
wiodły zmierzchu nowożythych Olimpiad. 


Słabe 


wyniki i słabe 


a dzisiaj stały się właściwie tylko symbolem 
do którego mało kto przywiązuje wagę w za- 
chłannej walce o punkty i pierwszeństwo 
oraz o — zarobek i niezdrową propa- 
gandę wśród zblazowanei opinii sportowej 
krajów burżuazyjnych. Typowym tego przy- 
kładem jest Londyn. 3 

Anglików nie obchodzą tradycje olimpij- 
skie ani przyświecająca im idea; „ważniejszą 
jest dla nich rzeczą rozsprzedaż biletów i po- 
krycia kosztów związanych z organizacją 
Igrzysk. Prawa gościnności, a nawet elementar 
ne rrawa dobrego wychowania tym razem u- 
sunięto na plan dalszy, a miejsce ich zajęło 
kunktatórstwo o podłożu polityczno-dyploma- 
tycznym szyte tak grubymi nićmi, że szew śle- 
py by nawet dojrzał. f 

Strona sportowa Igrzysk londyńskich, ta 
druga strona medalu, jeszcze bardziej wymaga 
sodbrązowienia. Wyniki, jak do tej pory, są na 
ogół słabe, o wiele słabsze, aniżeli wielu za- 
pewne spodziewało się, i absolutnie nie mogą 
zaimponować choćby takiemu Związkowi Ra- 
dzieckiemu. który niewzruszenie zajmuje, jeśli 
chodzi o wychowanie fizyczne i sport inne 
stanowisko — stanowisko przede wszystkim 
wychowawczo-społeczne. Weźmy dla porów- 
nania lekkoatletykę kobiecą. Porównując wy- 
niki czołowych lekkoatletek radzieckich z w:y* 
nikami osiągniętymi w Londynie, łatwo domy- 
śleć się co by to było. gdybv taka Dumbadze 
Anokina, czy wiele innych startowało w Igrzy 
skach. 


dotychczasowy bilans Igrzysk londyńskich 


zainteresowanie - Oto 


an TCA A A 


soon 


Wanired Jordan (Anglia) z łatwością biła swe 
konkurentki angielskie w biegu na 100 m, Zło- 
tego Medalu jednak nie zdobyła. 


o 


To samo zresztą dało by się przypuszczal- 
ie powiedzieć o bokserach, a przede wszyst- 
Tia o <ciężarowcach i zapaśnikach. 

Dwie” walczące od dłuższego czasu idee: 
idea sportu masowego, której wyrazicieiami 
są Spartakiady w Związku Radzieckim i idea 
„Cyrku sportowego”, który reprezentują no- 
wożytne Igrzyska Olimpijskie starły się pa- 
średnio w Londynie, Szala zwycięstwa już się 
przechyliła. (Kr) 


PEENE IPENET INEA EE AEE EPEE ETATER WOT CAO OA EEEE T HRERUREPEPTEORETPEPPEECEEPKPI 


W bieou na 5.000 m. 


Zatopkowi nie powiodło się 


Belg Reiff zwyciężył Czecha o dwa metry 
rekord olimpijski w czasie 14 min. 17,6 sek. 
pijskich w Londynie] 


(Z 3-go 


kj 


ERKI KATAJA (Finlandia) zdobywca srebrne- 
go medalu w skoku o tyczce (4,20 mir.) 


Bieg na 5.000 mtr. zakończył się po niezwy* 
kle emocjonującej walce zwycięstwem Belga 
Reiffa, który ustanowił nowy rekord olimpij- 
ski czasem 14:17,6 min. Na drugim miejscu 
przybył Zatopek (Czechosłowacja) w czasie 
14:17,8 min. (również lepszy od rekordu olim- 
piiskiego). Dalsze miejsca zajęli: 3) Slijkhuis 


(Holandia) — 14:26,6, 4) Ahlden (Szwecja) — 
14:28,6, 5) Albertsson (Szwecja) 14:29,0, 6) Sto- 
ne (USA) — 14:39,4 min. 


4 

B.eg był niezwykle emocjonujący. Początko- 
wo prowadzenie obejmuje Zatopek, następnie 
na czoło wychodzi Szwed Nyberq, a drugi 
Szwed Ahlberg wysuwa się przed Żatopka 
ch ©c zwolnić tempo. Na czwartym okrążeniu 
Reiff atakuje Zatopka bezskutecznie. Czołów- 
ką stanowią Zatopek, Reiff, Ahlberg i Sljk- 
huis. 60 mtr. w tyle biegną Finowie, którzy nie 
odegrali już w biegu żadnej roli. Na trzecim 0- 
krążeniu przed metą Reiff mita Zatopka i po- 
wieksza stale odległość. Na 900 mtr. przed me 
tą Reiff ma już ponad 40 mtr, przewagi, a na 
druga pozycję wychodzi Slijkhuis. Na ostat- 
nim okrążeniu wspaniały finisz rozpoczyna Za 
topek, mija *Sliikhusa i zbliża się coraz bar- 
dziej do Reiffa, przegrywając na mecie tvlko 
o 2 metry, p 

Zawodnicy biegli podczas deszczu na 
mokłej bieżni i przybvli do met! opbrvskani 
błotem. Zwycięstwo Rejffa hvło wielką nie- 
spodzianką. Jak wiadomo, półtora miesiąca te 
mu mis? on wvnsdsk przv wskakiwanin do 
tramwaju i doznał kontuzji nogi, co stawiało 
pod znakiem zapytania jego udział na Olimpia 
dzie. 


roz- 


Finał skoku o tyczce: 1) Smith (USA) 4.30 
mtr., 2) Kataja (Finlandia) 4.20, 3) Richards 
(USA) 4.20. 4) Kass (Norwegia) 4:10, 5) Lund- 
berg (Szwecja) 4.10. 6) Morcom (USA) 3.95. 

Sensacją tej konkurencji było zajęcie dale- 
kiego 6-go miejsca przez faworyta Ameryka- 
nina Morcoma, który na treningach osiąqał 
regularnie wysokość ponad 4 mtr., a na elimi- 


nacjach w Ameryce skoczył 4.47 mtr, 


dnia Igrzysk Olim 


Aa 


Finał szermierki we florecie w konkurencji 
indywidualnej żeńskiej rozegrano między 8 za- 
wodniczkami. Każda z nich stoczyła 7 walk. 
Przy jednakowej ilości zwycięstw decydował 
stosunek trafień. 

Klasyfikacja w finale: 1) Ilona Elek (Węgry) 
6 zwycięstw, 2) Lachmann (Dania) — 5 Zwyc. 
3) Muller Preis (Austria) — 5 zwyc. 4) Cerra 
(USA) — 5 zwyc,, 5) Filz (Austria) — 4 Zwyc. 


* 
e | 


Wczoraj w ramach eliminacji w rzucie dys- 
kiem dwa razy pobity został rekord olimpij- 
ski w tej konkurencji. Nowy rekord ustalił 
pierwszym rzutem Consolini (Włochy) uzysku- 
jąc odległość 51,08 m., po raz drugi wynik lep 
szy od dawnego rekordu uzyskał również pier 
wszym rzutem Włoch Tossi — 5056 m. 

Rekord olimpijski w tej konkurencji nale- 
żał do Amerykanina Carpentera i wynosił 
50.48 m. (olimpiada w Berlinie w 1936 r.). 

W rzucie dyskiem startowało 29 zawodni- 
ków. podzielonych na dwie grupv. Minimum 
kwalifikujące do finału -wynosiło 46 mtr. Uzy 
skała je tvlko 8 zawodników wobec czego dal- 
szych 4 dobrano spośród zawodników, którzy 
odpadli w elim'nacjach. 

Minimum osiągnęli z grupy I: 1) Consolini 
(Włochy) — 51.08 m. 2) Gordien (SA) 48,40 
mtr, 3) Johansson (Norwegia) 46,54 m. Z gru- 
py Iei: t) Tossi (Włochy) 50.55 m, 2 Ny- 
quist (Finlandia) — 4757 5) 3) Ramstad. [Nor- 
weqiał 47,34 mtr, 4) Syllas (Grecja) 47.03. 5) 
Klics (Węgry) 4665 mtr. Poza tym do finału 
dopuszczono: Fransson (Szwecja) 45.99 mtr., 
Huutoniemi (Finlandid) 44,77 m.. Ciriaco Julve 
(Peru) 44,77, Tunner (Austria) 44,61 mtr. 


* 
a - gą 


Finał we florecie męskim w konkurencji dru 
żynowej wygrała Francja — /3 zwycięstwa 
przed Włochami — 2 zwyciestwa Belgia — 1 
zwyc. i USA — 0 zwyc. 


DZY DZ ŹA 


1 (USA) 


ustanawiając nowy 


Spotkania finałowe; Francja — USA 14:5, 
Włochy — Belgia 11:5, Bejgia — USA 9:7 
Francja — Wlochy 8:8, (stosunek trafień 


62:60) Włochy — USA 9:5, Francja — Belgia 
9:2. 
* 

Komitet Olimpijski podał dziś do wiadomo- 
ści, że 2 przedbiegi w chodzie na 10 klm. zo- 
stały odłożone na wtorek. 

* 


Pływak amerykański Anderson, który zajął 

; drugie miejsce w skokach z trampoliny spadł 

w sobotę z wieży do wody doznając poważ- 

nych potłuczeń. Anderson wycofał się z dal- 
szych konkurencji. 


Tytuł mistrza olimpiiskiego w zapasach w 
stylu wolnym w wadze muszej zdobył mistrz 
Europy Fin Viitala przed Balamirem (Turcja) 
i Johanssonem (Szwecja), 

+ 


Rekordowa ilość zgłoszeń do skoku w dal i 
do rzutu kulą w konkurencjach kobiecych. spo 
wodowała konieczność rozegrania przedbojów, 
które odbędą się w środę rano. Finały roze- 
grane będą w środę po południu. W rzucie ku 

[4 startuje 20 zawodniczek, a w skoku w dal 
— 30. s 
s 

Mistrzem olimpijskim. w strzelaniu z pistole- 
tu małokalibroweęgo na 50 mtr, został Vasquez 
(Peru), zdobywając 545 pkt na 600 możliwych. 

* 


W finale biegu pa 800 m. stawka zawodni- 


ków była bardzo wyrównana. Najlepszym tego 


dowodem, że 2 uzyskało czasy lepsze od do- 
tychczasowego rekordu olimpijskiego, 3 zaś 
rekord ten wyrównało. Dotychczasowy rekord, 
wynosząc 1:49.8 należał do Anglika Hampeo- 
na i był ustanówiony w 1932 r. 

W finale kolejność na mecie była następują 
ca: 1) Whitfield (USA — 1:49,2 min. (nowy re- 
kord olimp js 2] Wint (Jamaika) 1:49,5 min 
3) Hansenne rancja) 1:49,8 min, 4) Barten 
1:50,1 min, 5) Benagsson (Szwecja) — 
1:50,5 min., 6) Chambers (USA) 1:52,1 min. 

* 


Finał biegu na 100 mir: w konkurencji ko- 
biecei przyniósł następniące wyniki: 1) 'Blank- 
kers-Koen (Holandia) 11,9 sek, 2) Manley (An 
glia} 12,2 sek., 3) Strickland (Australia) 12.2 8.. 
4) Myers (Kanada), 5) Jones (Kanada). @ 
Thompson (Jamajka). 


Dzisiaj w Londynie 


startuje Łomowski 
Przed południem: trójskok, eliminacje w 
pchnięciu kulą. i 
Po południu: półfinały i finał biegu na 
200 m. 110 m przez płatki (przedbieqi). elimi- 
nacje w biegu na 3.000 m z przeszkodami, fi- 
‘naty w trójskoku í w pchnięciu kulą, przed- 
biegi na 80 m przez płotki kobiet. 
Z Polaków startuje dzisiaj Łomowski w 
pchnieciu kula. p D-028491 


